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  WSTĘP


  Wpół­noc­no-wschod­nim ką­cie Afry­ki leży Egipt, oj­czy­zna naj­star­szej cy­wi­li­za­cji wświe­cie. Przed trze­ma, czte­re­ma, ana­wet pię­cio­ma ty­sią­ca­mi lat, kie­dy wśrod­ko­wej Eu­ro­pie odzia­ni wsu­ro­we skó­ry bar­ba­rzyń­cy kry­li się po ja­ski­niach, Egipt – już po­sia­dał wy­so­ką or­ga­ni­za­cję spo­łecz­ną, rol­nic­two, rze­mio­sła ili­te­ra­tu­rę. Nade wszyst­ko zaś wy­ko­ny­wał ol­brzy­mie pra­ce in­ży­nier­skie iwzno­sił ko­lo­sal­ne bu­dow­le, któ­rych szcząt­ki bu­dzą po­dziw wtech­ni­kach no­wo­żyt­nych.


  Egipt – jest to ży­zny wą­wóz mię­dzy Pu­sty­nią Li­bij­ską iArab­ską. Głę­bo­kość jego wy­no­si kil­ka­set me­trów, dłu­gość sto trzy­dzie­ści mil, śred­nia sze­ro­kość za­le­d­wo milę. Od za­cho­du – ła­god­ne, ale na­gie wzgó­rza li­bij­skie, od wscho­du stro­me ipo­pę­ka­ne ska­ły arab­skie są ścia­na­mi tego ko­ry­ta­rza, któ­re­go dnem pły­nie rze­ka – Nil.


  Zbie­giem rze­ki, na pół­noc, ścia­ny wą­wo­zu zni­ża­ją się, awod­leg­ło­ści dwu­dzie­stu pię­ciu mil od Mo­rza Śród­ziem­ne­go na­gle roz­cho­dzą się iNil za­miast pły­nąć cia­snym ko­ry­ta­rzem, roz­le­wa się kil­ko­ma ra­mio­na­mi po ob­szer­nej rów­ni­nie ma­ją­cej kształt trój­ką­ta. Trój­kąt ten, zwa­ny Del­tą Ni­lo­wą, ma za pod­sta­wę brzeg Mo­rza Śród­ziem­ne­go, zaś uwierz­choł­ka, przy wyj­ściu rze­ki zwą­wo­zu, mia­sto Kair tu­dzież gru­zy przed­wie­ko­wej sto­li­cy, Mem­fi­su.


  Gdy­by kto mógł wznieść się odwa­dzie­ścia mil wgórę istam­tąd spoj­rzeć na Egipt, zo­ba­czył­by dziw­ną for­mę kra­ju ioso­bli­we zmia­ny jego ko­lo­ru. Ztej wy­so­ko­ści, na tle bia­łych ipo­ma­rań­czo­wych pia­sków, Egipt wy­glą­dał­by jak wąż, któ­ry wener­gicz­nych skrę­tach po­su­wa się przez pu­sty­nię do Mo­rza Śród­ziem­ne­go i– już za­nu­rzył wnim trój­kąt­ną gło­wę, ozdo­bio­ną dwoj­giem oczu: le­wym – Alek­san­drią, pra­wym – Da­miet­tą.


  Dłu­gi ten wąż wpaź­dzier­ni­ku, kie­dy Nil za­le­wa cały Egipt, miał­by błę­kit­ną bar­wę wody. Wlu­tym, kie­dy miej­sce opa­da­ją­cych wód zaj­mu­je wio­sen­na ro­ślin­ność, wąż był­by zie­lo­ny, zbłę­kit­ną prę­gą wzdłuż cia­ła imnó­stwem błę­kit­nych ży­łek na gło­wie, zpo­wo­du ka­na­łów, któ­re prze­ci­na­ją Del­tę. Wmar­cu błę­kit­na prę­ga zwę­zi­ła­by się, acia­ło węża, skut­kiem doj­rze­wa­nia zbóż, przy­bra­ło­by ko­lor zło­ty. Wresz­cie wpo­cząt­kach czerw­ca Ni­lo­wa prę­ga by­ła­by bar­dzo cien­ka, acia­ło węża zro­bi­ło­by się sta­re, jak­by przy­sło­nię­te kre­pą skut­kiem su­szy ipyłu.


  Za­sad­ni­czą wła­ści­wo­ścią kli­ma­tu egip­skie­go jest upał: wstycz­niu bywa dzie­sięć stop­ni cie­pła, wsierp­niu dwa­dzie­ścia sie­dem; nie­kie­dy go­rą­co się­ga czter­dzie­stu sied­miu stop­ni, co unas od­po­wia­da tem­pe­ra­tu­rze rzym­skiej łaź­ni. Nad­to – wsą­siedz­twie Mo­rza Śród­ziem­ne­go, nad Del­tą, deszcz pada le­d­wie dzie­sięć razy na rok, zaś wGór­nym Egip­cie raz na dzie­sięć lat.


  Wtych wa­run­kach Egipt, za­miast ko­leb­ką cy­wi­li­za­cji, był­by pu­styn­nym wą­wo­zem, ja­kich peł­no wśród Sa­ha­ry, gdy­by co roku nie wskrze­sza­ły go wody świę­tej rze­ki Nilu. Od koń­ca czerw­ca do koń­ca wrze­śnia Nil przy­bie­ra iza­le­wa pra­wie cały Egipt; od koń­ca paź­dzier­ni­ka do koń­ca maja roku na­stęp­ne­go opa­da istop­nio­wo od­sła­nia co­raz niż­sze pła­ty grun­tu. Wody rze­ki są tak prze­sy­co­ne mi­ne­ral­ny­mi ior­ga­nicz­ny­mi szcząt­ka­mi, że ko­lor ich sta­je się bru­nat­na­wym, więc wmia­rę opa­da­nia wód na za­la­nych grun­tach osa­dza się muł ży­zny, któ­ry za­stę­pu­je naj­lep­sze na­wo­zy. Ten muł igo­rą­cy kli­mat spra­wia, że Egip­cja­nin, za­mknię­ty mię­dzy pu­sty­nia­mi, może mieć trzy zbio­ry wcią­gu roku ioko­ło trzy­stu ziarn zjed­ne­go ziar­na za­sie­wu!


  Ale Egipt nie jest jed­no­staj­ną płasz­czy­zną, lecz kra­jem fa­li­stym; nie­któ­re jego grun­ta tyl­ko przez dwa lub trzy mie­sią­ce piją bło­go­sła­wio­ne wody, inne nie wi­dzą jej przez cały rok; wy­lew bo­wiem nie do­się­ga pew­nych punk­tów. Nie­za­leż­nie od tego – tra­fia­ją się lata ma­łych przy­bo­rów, awów­czas część Egip­tu nie otrzy­mu­je za­pład­nia­ją­ce­go mułu. Na­resz­cie, skut­kiem upa­łów, zie­mia pręd­ko wy­sy­cha itrze­ba ją zle­wać jak wdo­nicz­kach.


  Wszyst­kie te oko­licz­no­ści spra­wi­ły, że na­ród za­miesz­ku­ją­cy do­li­nę Nilu mu­siał albo zgi­nąć, je­że­li był sła­bym, albo ure­gu­lo­wać wody, je­że­li po­sia­dał ge­niusz. Sta­ro­żyt­ni Egip­cja­nie mie­li ge­niusz, więc stwo­rzy­li cy­wi­li­za­cję.


  Już przed sze­ścio­ma ty­sią­ca­mi lat spo­strze­gli, że Nil przy­bie­ra, gdy słoń­ce uka­zu­je się pod gwiaz­dą Sy­riu­szem, aza­czy­na opa­dać, gdy słoń­ce zbli­ża się do gwiaz­do­zbio­ru Wagi. Spo­strze­że­nia te po­pchnę­ły ich do ob­ser­wa­cji astro­no­micz­nych imie­rze­nia cza­su.


  Aby za­cho­wać wodę przez cały rok, wy­ko­pa­li wswo­im kra­ju dłu­gą na kil­ka ty­się­cy mil sieć ka­na­łów. Aby zaś ubez­pie­czyć się od nad­mier­nych wy­le­wów, wzno­si­li po­tęż­ne tamy iko­pa­li zbior­ni­ki, spo­mię­dzy któ­rych sztucz­ne je­zio­ro Mo­eris zaj­mo­wa­ło trzy­sta ki­lo­me­trów kwa­dra­to­wych po­wierzch­ni, przy dwu­na­stu pię­trach głę­bo­ko­ści. Na­resz­cie wzdłuż Nilu ika­na­łów po­bu­do­wa­li mnó­stwo pro­stych, ale sku­tecz­nych ma­chin hy­drau­licz­nych, za po­mo­cą któ­rych moż­na było czer­pać wodę iwy­le­wać ją na pola po­ło­żo­ne ojed­no lub dwa pię­tra wy­żej. Ijesz­cze, jako do­peł­nie­nie wszyst­kie­go, trze­ba było co roku oczysz­czać za­mu­lo­ne ka­na­ły, po­pra­wiać tamy ibu­do­wać wy­so­ko po­ło­żo­ne dro­gi dla wojsk, któ­re wkaż­dej po­rze mu­sia­ły od­by­wać mar­sze.


  Te ol­brzy­mie pra­ce wy­ma­ga­ły, obok wia­do­mo­ści zastro­no­mii, mier­nic­twa, me­cha­ni­ki ibu­dow­nic­twa – jesz­cze do­sko­na­łej or­ga­ni­za­cji. Czy to umoc­nie­nie gro­bli, czy oczysz­cze­nie ka­na­łów mu­sia­ło być ro­bio­ne izro­bio­ne wpew­nym cza­sie na wiel­kiej prze­strze­ni. Stąd po­wsta­ła ko­niecz­ność utwo­rze­nia ar­mii ro­bot­ni­czej, li­czą­cej dzie­siąt­ki ty­się­cy głów, dzia­ła­ją­cej wozna­czo­nym celu ipod jed­nym kie­run­kiem. Ar­mii, któ­ra mu­sia­ła mieć mnó­stwo ma­łych iwiel­kich do­wód­ców, mnó­stwo od­dzia­łów wy­ko­ny­wa­ją­cych roz­ma­ite pra­ce, skie­ro­wa­ne do jed­no­li­te­go re­zul­ta­tu, ar­mii, któ­ra po­trze­bo­wa­ła wie­le żyw­no­ści, środ­ków isił po­moc­ni­czych.


  Egipt zdo­był się na taką ar­mię pra­cow­ni­ków ijej za­wdzię­cza swo­je wie­ko­pom­ne dzie­ła. Zda­je się, że stwo­rzy­li ją, ana­stęp­nie na­kre­śla­li jej pla­ny – ka­pła­ni, czy­li mę­dr­cy egip­scy; roz­ka­zy­wa­li zaś kró­lo­wie, czy­li fa­ra­ono­wie. Skut­kiem tego na­ród egip­ski wcza­sach wiel­ko­ści two­rzył jak­by jed­ną oso­bę, wktó­rej stan ka­płań­ski od­gry­wał rolę my­śli, fa­ra­on był wolą, lud – cia­łem, apo­słu­szeń­stwo – ce­men­tem.


  Tym spo­so­bem sama przy­ro­da Egip­tu, do­ma­ga­ją­ca się wiel­kiej, cią­głej ipo­rząd­nej ro­bo­ty, stwo­rzy­ła szkie­let spo­łecz­nej or­ga­ni­za­cji tego kra­ju: lud pra­co­wał, fa­ra­on kie­ro­wał, ka­pła­ni ukła­da­li pla­ny. Ijak dłu­go te trzy czyn­ni­ki dą­ży­ły zgod­nie do ce­lów wska­za­nych przez na­tu­rę, tak dłu­go spo­łecz­ność mo­gła kwit­nąć ido­ko­ny­wać swo­ich dzieł wiecz­no­tr­wa­łych.


  Ła­god­ny iwe­so­ły, aby­naj­mniej nie wo­jow­ni­czy lud egip­ski dzie­lił się na dwie kla­sy: rol­ni­ków irze­mieśl­ni­ków. Mię­dzy rol­ni­ka­mi mu­sie­li być ja­cyś wła­ści­cie­le drob­nych ka­wał­ków grun­tu, prze­waż­nie jed­nak byli to dzier­żaw­cy ziem na­le­żą­cych do fa­ra­ona, ka­pła­nów iary­sto­kra­cji. Rze­mieśl­ni­cy wy­ra­bia­ją­cy odzież, sprzę­ty, na­czy­nia ina­rzę­dzia byli sa­mo­dziel­ny­mi; pra­cu­ją­cy zaś przy wiel­kich bu­dow­lach two­rzy­li jak­by ar­mię. Każ­da ztych spe­cjal­no­ści, agłów­nie bu­dow­nic­two wy­ma­ga­ło sił po­cią­go­wych imo­to­rów: ktoś mu­siał czer­pać po ca­łych dniach wodę zka­na­łów lub prze­no­sić ka­mie­nie zko­palń tam, gdzie były po­trzeb­ne. Te naj­cięż­sze me­cha­nicz­ne za­ję­cia, aprzede wszyst­kim – pra­ce wka­mie­nio­ło­mach, wy­ko­ny­wa­li prze­stęp­cy ska­za­ni przez sądy lub schwy­ta­ni na woj­nie nie­wol­ni­cy.


  Ro­do­wi­ci Egip­cja­nie mie­li bar­wę skó­ry mie­dzia­ną, czym cheł­pi­li się, gar­dząc jed­no­cze­śnie czar­ny­mi Etio­pa­mi, żół­ty­mi Se­mi­ta­mi ibia­ły­mi Eu­ro­pej­czy­ka­mi. Ten ko­lor skó­ry, po­zwa­la­ją­cy od­róż­nić swo­je­go od ob­ce­go, przy­czy­niał się do utrzy­ma­nia na­ro­do­wej jed­no­ści sil­niej ani­że­li re­li­gia, któ­rą moż­na przy­jąć, albo ję­zyk, któ­re­go moż­na się wy­uczyć.


  Zbie­giem cza­su jed­nak, kie­dy pań­stwo­wy gmach za­czął pę­kać, do kra­ju co­raz licz­niej na­pły­wa­ły obce pier­wiast­ki. Osła­bia­ły one spój­ność, roz­sa­dza­ły spo­łe­czeń­stwo, ana­resz­cie za­la­ły iroz­pu­ści­ły wso­bie pier­wot­nych miesz­kań­ców kra­ju.


  Fa­ra­on rzą­dził pań­stwem przy po­mo­cy ar­mii sta­łej imi­li­cji czy po­li­cji tu­dzież mnó­stwa urzęd­ni­ków, zktó­rych po­wo­li utwo­rzy­ła się ary­sto­kra­cja ro­do­wa. Ty­tu­lar­nie był on pra­wo­daw­cą, na­czel­nym wo­dzem, naj­bo­gat­szym wła­ści­cie­lem, naj­wyż­szym sę­dzią, ka­pła­nem, ana­wet sy­nem bo­żym ibo­giem. Cześć bo­ską od­bie­rał nie tyl­ko od ludu iurzęd­ni­ków, ale nie­kie­dy sam so­bie sta­wiał oł­ta­rze iprzed swy­mi wła­sny­mi wi­ze­run­ka­mi pa­lił ka­dzi­dła.


  Obok fa­ra­onów, abar­dzo czę­sto po­nad nimi, sta­li ka­pła­ni: był to za­kon mę­dr­ców kie­ru­ją­cy lo­sa­mi kra­ju.


  Dziś pra­wie nie moż­na wy­obra­zić so­bie nad­zwy­czaj­nej roli, jaką stan ka­płań­ski od­gry­wał wEgip­cie. Byli oni na­uczy­cie­la­mi mło­dych po­ko­leń, wróż­bi­ta­mi, awięc do­rad­ca­mi lu­dzi do­ro­słych, sę­dzia­mi zmar­łych, któ­rym ich wola iwie­dza gwa­ran­to­wa­ła nie­śmier­tel­ność. Nie tyl­ko speł­nia­li dro­bia­zgo­we ob­rząd­ki re­li­gij­ne przy bo­gach ifa­ra­onach, ale jesz­cze le­czy­li cho­rych jako le­ka­rze, wpły­wa­li na bieg ro­bót pu­blicz­nych jako in­ży­nie­ro­wie tu­dzież na po­li­ty­kę jako astro­lo­go­wie, anade wszyst­ko – znaw­cy wła­sne­go kra­ju ijego są­sia­dów.


  Whi­sto­rii Egip­tu pierw­szo­rzęd­ne zna­cze­nie mają sto­sun­ki, ja­kie ist­nia­ły mię­dzy sta­nem ka­płań­skim ifa­ra­ona­mi. Naj­czę­ściej fa­ra­on ule­gał ka­pła­nom, skła­dał bo­gom hoj­ne ofia­ry iwzno­sił świą­ty­nie. Wów­czas żył dłu­go, ajego imię iwi­ze­run­ki, ryte na po­mni­kach, prze­cho­dzi­ły od po­ko­le­nia do po­ko­le­nia, peł­ne chwa­ły. Wie­lu jed­nak fa­ra­onów pa­no­wa­ło krót­ko, anie­któ­rych zni­ka­ły nie tyl­ko czy­ny, ale na­wet na­zwi­ska. Parę razy zaś tra­fi­ło się, że upa­da­ła dy­na­stia, a klaff, czap­kę fa­ra­onów oto­czo­ną wę­żem, przy­wdzie­wał ka­płan.


  Egipt roz­wi­jał się, do­pó­ki jed­no­li­ty na­ród, ener­gicz­ni kró­lo­wie imą­drzy ka­pła­ni współ­dzia­ła­li so­bie dla po­myśl­no­ści ogó­łu. Lecz na­de­szła epo­ka, że lud skut­kiem wo­jen zmniej­szył się li­czeb­nie, wuci­sku izdzier­stwie utra­cił siły, na­pływ zaś ob­cych przy­by­szów pod­ko­pał ra­so­wą jed­ność. Agdy jesz­cze wpo­wo­dzi azja­tyc­kie­go zbyt­ku uto­nę­ła ener­gia fa­ra­onów imą­drość ka­pła­nów, idwie te po­tę­gi roz­po­czę­ły mię­dzy sobą wal­kę omo­no­pol ob­dzie­ra­nia ludu, wów­czas Egipt do­stał się pod wła­dzę cu­dzo­ziem­ców, iświa­tło cy­wi­li­za­cji przez kil­ka ty­się­cy lat pło­ną­ce nad Ni­lem – za­ga­sło.


  Po­niż­sze opo­wia­da­nie od­no­si się do XI wie­ku przed Chry­stu­sem, kie­dy upa­dła dy­na­stia dwu­dzie­sta, apo synu słoń­ca, wiecz­nie ży­ją­cym Ram­ze­sie XIII, wdarł się na tron iczo­ło swo­je ozdo­bił ureu­sem wiecz­nie ży­ją­cy syn słoń­ca San-amen-Her­hor, ar­cy­ka­płan Amo­na…


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Wtrzy­dzie­stym trze­cim roku szczę­śli­we­go pa­no­wa­nia Ram­ze­sa XII Egipt świę­cił dwie uro­czy­sto­ści, któ­re pra­wo­wier­nych jego miesz­kań­ców na­peł­ni­ły dumą isło­dy­czą.


  Wmie­sią­cu Me­chir, wgrud­niu, wró­cił do Te­bów, ob­sy­pa­ny kosz­tow­ny­mi da­ra­mi, bo­żek Chon­su, któ­ry przez trzy lata idzie­więć mie­się­cy po­dró­żo­wał wkra­ju Buch­ten, uzdro­wił tam cór­kę kró­lew­ską imie­niem Bent-res iwy­pę­dził złe­go du­cha nie tyl­ko zro­dzi­ny kró­la, ana­wet zfor­te­cy Buch­te­nu.


  Zaś wmie­sią­cu Far­mu­ti, wlu­tym, pan Gór­ne­go iDol­ne­go Egip­tu, wład­ca Fe­ni­cji idzie­wię­ciu na­ro­dów, Mer-amen-Ram­zes XII, po na­ra­dze­niu się zbo­ga­mi, któ­rym jest rów­ny, mia­no­wał swo­im er­pa­trem, czy­li na­stęp­cą tro­nu, dwu­dzie­sto­dwu­let­nie­go syna Cham-sem-me­rer-amen-Ram­ze­sa.


  Wy­bór ten wiel­ce ura­do­wał po­boż­nych ka­pła­nów, do­stoj­nych no­mar­chów, wa­lecz­ną ar­mię, wier­ny lud iwszel­kie ży­ją­ce na zie­mi egip­skiej stwo­rze­nie. Star­si bo­wiem sy­no­wie fa­ra­ona, uro­dze­ni zkró­lew­ny che­tyj­skiej, za spra­wą cza­rów, któ­rych zba­dać nie moż­na, byli na­wie­dze­ni przez złe­go du­cha. Je­den syn, dwu­dzie­sto­sied­mio­let­ni, od cza­su peł­no­let­no­ści nie mógł cho­dzić, dru­gi prze­ciął so­bie żyły iumarł, atrze­ci przez za­tru­te wino, któ­re­go nie chciał się wy­rzec, wpadł wsza­leń­stwo imnie­ma­jąc, że jest mał­pą, całe dnie prze­pę­dzał na drze­wach.


  Do­pie­ro czwar­ty syn, Ram­zes, uro­dzo­ny zkró­lo­wej Ni­ko­tris, cór­ki ar­cy­ka­pła­na Amen­ho­te­pa, był sil­ny jak wół Apis, od­waż­ny jak lew imą­dry jak ka­pła­ni. Od dzie­ciń­stwa ota­czał się woj­sko­wy­mi i, jesz­cze bę­dąc zwy­czaj­nym księ­ciem, ma­wiał:


  –Gdy­by bo­go­wie, za­miast młod­szym sy­nem kró­lew­skim, uczy­ni­li mnie fa­ra­onem, pod­bił­bym, jak Ram­zes Wiel­ki, dzie­więć na­ro­dów, októ­rych ni­g­dy wEgip­cie nie sły­sza­no, zbu­do­wał­bym świą­ty­nię więk­szą ani­że­li całe Teby, adla sie­bie wzniósł­bym pi­ra­mi­dę, przy któ­rej grób Che­op­sa wy­glą­dał­by jak krzak róży obok doj­rza­łej pal­my.


  Otrzy­maw­szy tak po­żą­da­ny ty­tuł er­pa­tra, mło­dy ksią­żę po­pro­sił ojca oła­ska­we mia­no­wa­nie go do­wód­cą kor­pu­su Men­fi. Na co jego świą­to­bli­wość Ram­zes XII, po na­ra­dzie zbo­ga­mi, któ­rym jest rów­ny, od­po­wie­dział, iż uczy­ni to, je­że­li na­stęp­ca tro­nu zło­ży do­wód, że po­tra­fi kie­ro­wać masą wojsk na sto­pie bo­jo­wej.


  Wtym celu zwo­ła­na zo­sta­ła rada pod pre­zy­den­cją mi­ni­stra woj­ny San-amen-Her­ho­ra, któ­ry był ar­cy­ka­pła­nem naj­więk­szej świą­ty­ni – Amo­na wTe­bach.


  Rada po­sta­no­wi­ła:


  Na­stęp­ca tro­nu wpo­ło­wie mie­sią­ca Mi­so­ri (po­czą­tek czerw­ca) zbie­rze dzie­sięć puł­ków roz­lo­ko­wa­nych wzdłuż li­nii, któ­ra łą­czy mia­sto Mem­fis zmia­stem Pi-Uto le­żą­cym wZa­to­ce Se­be­nic­kiej.


  Zdzie­się­cio­ty­sięcz­nym kor­pu­sem, przy­go­to­wa­nym do boju, za­opa­trzo­nym wobóz ima­chi­ny wo­jen­ne, na­stęp­ca uda się na wschód, ku go­ściń­co­wi, któ­ry bie­gnie od Mem­fis do Che­tem, na gra­ni­cy zie­mi Go­sen ipu­sty­ni egip­skiej.


  Wtym cza­sie je­ne­rał Ni­ta­ger, na­czel­ny wódz ar­mii, któ­ra strze­że bram Egip­tu od na­jaz­du azja­tyc­kich lu­dów, ma wy­ru­szyć od Gorz­kich Je­zior prze­ciw na­stęp­cy tro­nu.


  Obie ar­mie: azja­tyc­ka iza­chod­nia, ze­tkną się woko­li­cach mia­sta Pi-Ba­ilos, ale – na pu­sty­ni, aże­by pra­co­wi­ty rol­nik zie­mi Go­sen nie do­znał prze­szkód wswo­ich za­ję­ciach.


  Na­stęp­ca tro­nu zwy­cię­ży, je­że­li nie da się za­sko­czyć Ni­ta­ge­ro­wi, awięc – je­że­li zgro­ma­dzi wszyst­kie puł­ki izdą­ży usta­wić je wszy­ku bo­jo­wym na spo­tka­nie nie­przy­ja­cie­la.


  Wobo­zie księ­cia Ram­ze­sa znaj­do­wać się bę­dzie sam jego do­stoj­ność Her­hor, mi­ni­ster woj­ny, iobie­gu wy­pad­ków zło­ży ra­port fa­ra­ono­wi. Gra­ni­cę zie­mi Go­sen ipu­sty­ni sta­no­wi­ły dwie dro­gi ko­mu­ni­ka­cyj­ne. Jed­ną był ka­nał trans­por­to­wy od Mem­fis do je­zio­ra Tim­sah, dru­gą – szo­sa. Ka­nał znaj­do­wał się jesz­cze wzie­mi Go­sen, szo­sa już wpu­sty­ni, któ­rą obie dro­gi ota­cza­ły pół­ko­lem. Zszo­sy pra­wie na ca­łej prze­strze­ni wi­dać było ka­nał.


  Nie­za­leż­nie od sztucz­nych gra­nic są­sia­du­ją­ce kra­iny róż­ni­ły się pod każ­dym wzglę­dem. Zie­mia Go­sen po­mi­mo fa­li­sto­ści grun­tu wy­da­wa­ła się rów­ni­ną, pu­sty­nię zaś skła­da­ły wa­pien­ne wzgó­rza ido­li­ny piasz­czy­ste. Zie­mia Go­sen wy­glą­da­ła jak ol­brzy­mia sza­chow­ni­ca, któ­rej zie­lo­ne iżół­te po­let­ka od­gra­ni­cza­ły się bar­wą zbóż ipal­ma­mi ro­sną­cy­mi na mie­dzach; zaś na ru­dym pia­sku pu­sty­ni ijej bia­łych wzgó­rzach płat zie­lo­no­ści albo kępa drzew ikrza­ków wy­glą­da­ły jak za­błą­ka­ny po­dróż­ny.


  Na płod­nej zie­mi Go­sen zkaż­de­go pa­gór­ka try­skał ciem­ny gaj aka­cji, sy­ko­mo­rów ita­ma­ryn­du­sów, zda­le­ka przy­po­mi­na­ją­cych na­sze lipy, wśród któ­rych kry­ły się pa­ła­cy­ki zrzę­da­mi przy­sa­dzi­stych ko­lumn albo żół­te le­pian­ki chło­pów. Nie­kie­dy obok gaju bie­li­ło się mia­stecz­ko zdo­ma­mi opła­skich da­chach albo po­nad drze­wa cięż­ko wzno­si­ły się pi­ra­mi­dal­ne bra­my świą­tyń, niby po­dwój­ne ska­ły, upstrzo­ne dziw­ny­mi zna­ka­mi.


  Wpu­sty­ni, spo­za pierw­sze­go sze­re­gu tro­chę zie­lo­nych pa­gór­ków, wy­zie­ra­ły na­gie wzgó­rza, za­sła­ne ster­ta­mi gła­zów. Zda­wa­ło się, że prze­sy­co­ny nad­mia­rem ży­cia kraj za­chod­ni zkró­lew­ską hoj­no­ścią rzu­ca na dru­gą stro­nę ka­na­łu zie­leń ikwia­ty, lecz wiecz­nie głod­na pu­sty­nia po­że­ra je wna­stęp­nym roku iprze­ra­bia na po­piół.


  Odro­bi­na ro­ślin­no­ści, wy­gna­nej na ska­ły ipia­ski, trzy­ma­ła się miejsc niż­szych, do­kąd za po­mo­cą ro­wów, prze­bi­tych wna­sy­pie szo­sy, moż­na było do­pro­wa­dzać wodę zka­na­łu. Ja­koż mię­dzy ły­sy­mi wzgó­rza­mi, wpo­bli­żu szo­sy, piły rosę nie­bie­ską ukry­te oazy, gdzie rósł jęcz­mień ipsze­ni­ca, win­ny krzew, pal­my ita­ma­ryn­du­sy.


  Wta­kich miej­scach żyli ilu­dzie – po­je­dyn­czy­mi ro­dzi­na­mi, któ­rzy spo­tkaw­szy się na tar­gu wPi-Ba­ilos, mo­gli na­wet nie wie­dzieć, że są­sia­du­ją ze sobą na pu­sty­ni.


  Szes­na­ste­go Mi­so­ri kon­cen­tra­cja wojsk była pra­wie skoń­czo­na. Dzie­sięć puł­ków na­stęp­cy tro­nu, któ­re mia­ły zlu­zo­wać azja­tyc­kie woj­ska Ni­ta­ge­ra, już ze­bra­ły się na go­ściń­cu, po­wy­żej mia­sta Pi-Ba­ilos, zobo­zem iczę­ścią wo­jen­nych ma­chin.


  Ru­cha­mi ich kie­ro­wał sam na­stęp­ca. On zor­ga­ni­zo­wał dwie li­nie zwia­dów, zktó­rych dal­sza mia­ła śle­dzić nie­przy­ja­ciół, bliż­sza – pil­no­wać wła­snej ar­mii od na­pa­du, któ­ry był moż­li­wym woko­li­cy peł­nej wzgórz iwą­wo­zów. On, Ram­zes, wcią­gu ty­go­dnia sam ob­je­chał iobej­rzał ma­sze­ru­ją­ce róż­ny­mi trak­ta­mi puł­ki, pil­nie ba­cząc: czy żoł­nie­rze mają po­rząd­ną broń icie­płe płasz­cze na noc, czy wobo­zach znaj­du­je się do­sta­tecz­na ilość su­cha­rów, mię­sa isu­szo­nych ryb? On wresz­cie roz­ka­zał, aby żony, dzie­ci inie­wol­ni­ków wojsk, idą­cych na gra­ni­cę wschod­nią, prze­wie­zio­no ka­na­łem, co wpły­nę­ło na zmniej­sze­nie obo­zów iuła­twi­ło ru­chy wła­ści­wej ar­mii.


  Naj­star­si je­ne­ra­ło­wie po­dzi­wia­li wie­dzę, za­pał iostroż­ność na­stęp­cy tro­nu, anade wszyst­ko jego pra­cę ipro­sto­tę. Swój licz­ny dwór, ksią­żę­cy na­miot, wozy ilek­ty­ki zo­sta­wił on wMem­fis; asam wodzie­ży pro­ste­go ofi­ce­ra jeź­dził od puł­ku do puł­ku, kon­no, na spo­sób asy­ryj­ski, wto­wa­rzy­stwie dwu ad­iu­tan­tów.


  Dzię­ki temu kon­cen­tra­cja wła­ści­we­go kor­pu­su po­szła bar­dzo szyb­ko iwoj­ska wozna­czo­nym cza­sie sta­nę­ły pod Pi-Ba­ilos.


  Ina­czej było zksią­żę­cym szta­bem, zgrec­kim puł­kiem, któ­ry mu to­wa­rzy­szył, ikil­ko­ma wo­jen­ny­mi ma­chi­na­mi.


  Sztab, ze­bra­ny wMem­fis, miał dro­gę naj­krót­szą, więc wy­ru­szył naj­póź­niej, cią­gnąc za sobą ogrom­ny obóz. Pra­wie każ­dy ofi­cer, abyli to pa­ni­cze wiel­kich ro­dów, miał lek­ty­kę zczte­re­ma Mu­rzy­na­mi, dwu­kol­ny wóz wo­jen­ny, bo­ga­ty na­miot imnó­stwo skrzy­nek zodzie­żą ije­dze­niem tu­dzież dzba­nów peł­nych piwa iwina.


  Prócz tego za ofi­ce­ra­mi wy­bra­ła się wpo­dróż licz­na tru­pa śpie­wa­czek itan­ce­rek zmu­zy­ką; każ­da zaś, jako wiel­ka dama, mu­sia­ła mieć wóz, za­przę­żo­ny wjed­ną lub dwie pary wo­łów, ilek­ty­kę. Gdy ciż­ba ta wy­la­ła się zMem­fis, za­ję­ła na go­ściń­cu wię­cej miej­sca ani­że­li ar­mia na­stęp­cy tro­nu. Ma­sze­ro­wa­no zaś tak po­wo­li, że ma­chi­ny wo­jen­ne, któ­re zo­sta­wio­no na koń­cu, ru­szy­ły odobę póź­niej, ani­że­li był roz­kaz. Na do­miar złe­go, śpie­wacz­ki itan­cer­ki zo­ba­czyw­szy pu­sty­nię, wca­le jesz­cze nie­strasz­ną wtym miej­scu, za­czę­ły bać się ipła­kać. Więc, dla uspo­ko­je­nia ich, trze­ba było przy­śpie­szyć noc­leg, roz­bić na­mio­ty iurzą­dzić wi­do­wi­sko, apo­tem ucztę.


  Noc­na za­ba­wa, wchło­dzie, pod gwiaź­dzi­stym nie­bem, na tle dzi­kiej na­tu­ry, tak po­do­ba­ła się tan­cer­kom iśpie­wacz­kom, że oświad­czy­ły, iż od­tąd będą wy­stę­po­wać tyl­ko wpu­sty­ni. Tym­cza­sem na­stęp­ca tro­nu, do­wie­dziaw­szy się wdro­dze ospra­wach swe­go szta­bu, przy­słał roz­kaz, aże­by jak naj­prę­dzej za­wró­co­no ko­bie­ty do mia­sta iprzy­śpie­szo­no po­chód.


  Przy szta­bie znaj­do­wał się jego do­stoj­ność Her­hor, mi­ni­ster woj­ny, lecz tyl­ko wcha­rak­te­rze wi­dza. Nie pro­wa­dził za sobą śpie­wa­czek, ale też inie ro­bił żad­nych uwag szta­bow­com. Ka­zał wy­nieść swo­ją lek­ty­kę na czo­ło ko­lum­ny isto­su­jąc się do jej ru­chów, po­su­wał się na­przód albo od­po­czy­wał pod cie­niem wiel­kie­go wa­chla­rza, któ­rym osła­niał go ad­iu­tant.


  Jego do­stoj­ność Her­hor był to czło­wiek czter­dzie­sto­kil­ku­let­ni, sil­nie zbu­do­wa­ny, za­mknię­ty wso­bie. Rzad­ko od­zy­wał się irów­nie rzad­ko spo­glą­dał na lu­dzi spod za­pusz­czo­nych po­wiek.


  Jak każ­dy Egip­cja­nin miał ob­na­żo­ne ręce inogi, od­kry­tą pierś, san­da­ły na sto­pach, krót­ką spód­nicz­kę do­ko­ła bio­der, azprzo­du far­tu­szek wpasy nie­bie­skie ibia­łe. Jako ka­płan go­lił za­rost iwło­sy ino­sił skó­rę pan­te­ry za­wie­szo­ną przez lewe ra­mię. Na­resz­cie, jako żoł­nierz, na­kry­wał gło­wę ma­łym gwar­dyj­skim heł­mem, spod któ­re­go na kark spa­da­ła chu­s­tecz­ka, rów­nież wbia­łe inie­bie­skie pasy.


  Na szyi miał po­trój­ny łań­cuch zło­ty, apod le­wym ra­mie­niem, na pier­siach, krót­ki miecz wkosz­tow­nej po­chwie.


  Lek­ty­ce jego, dźwi­ga­nej przez sze­ściu czar­nych nie­wol­ni­ków, sta­le to­wa­rzy­szy­ło trzech lu­dzi: je­den niósł wa­chlarz, dru­gi to­pór mi­ni­stra, atrze­ci skrzyn­kę zpa­pi­ru­sa­mi. Był to Pen­tu­er, ka­płan ipi­sarz mi­ni­stra, chu­dy asce­ta, któ­ry wnaj­więk­szy upał nie na­kry­wał ogo­lo­nej gło­wy. Po­cho­dził zludu, lecz po­mi­mo ni­skie­go uro­dze­nia zaj­mo­wał waż­ne sta­no­wi­sko wpań­stwie dzię­ki wy­jąt­ko­wym zdol­no­ściom.


  Cho­ciaż mi­ni­ster ze swy­mi urzęd­ni­ka­mi znaj­do­wał się na cze­le szta­bo­wej ko­lum­ny inie mie­szał się do jej ru­chów, nie moż­na jed­nak twier­dzić, aże­by nie wie­dział, co się dzie­je poza nim. Co go­dzi­nę, nie­kie­dy co pół go­dzi­ny, do lek­ty­ki do­stoj­ni­ka zbli­żał się – to niż­szy ka­płan, zwy­czaj­ny „słu­ga boży”, to żoł­nierz ma­ru­der, to prze­ku­pień albo nie­wol­nik, któ­ry niby obo­jęt­nie prze­cho­dząc obok ci­che­go or­sza­ku mi­ni­stra, rzu­cał ja­kieś słów­ko. Słów­ko to zaś Pen­tu­er nie­kie­dy za­pi­sy­wał, ale naj­czę­ściej pa­mię­tał, bo pa­mięć miał nad­zwy­czaj­ną.


  Na te drob­nost­ki nikt nie zwa­żał wzgieł­kli­wym tłu­mie szta­bow­ców. Ofi­ce­ro­wie ci, wiel­cy pa­ni­cze, za­nad­to byli za­ję­ci bie­ga­niem, ha­ła­śli­wą roz­mo­wą lub śpie­wem, aże­by mie­li pa­trzeć, kto zbli­ża się do mi­ni­stra; tym wię­cej że wciąż mnó­stwo lu­dzi snu­ło się wzdłuż szo­sy.


  Pięt­na­ste­go Mi­so­ri sztab na­stęp­cy tro­nu, wraz zjego do­stoj­no­ścią mi­ni­strem, prze­pę­dził noc pod go­łym nie­bem wod­le­gło­ści jed­nej mili od puł­ków usta­wia­ją­cych się już do boju wpo­przek szo­sy, za mia­stem Pi-Ba­ilos.


  Przed pierw­szą zrana, któ­ra od­po­wia­da na­szej go­dzi­nie szó­stej, wzgó­rza pu­styn­ne przy­bra­ły ko­lor fio­le­to­wy. Spo­za nich wy­chy­li­ło się słoń­ce. Zie­mię Go­sen za­la­ła ró­żo­wość, amia­stecz­ka, świą­ty­nie, pa­ła­ce ma­gna­tów ile­pian­ki chło­pów wy­glą­da­ły jak iskry ipło­mie­nie, wjed­nej chwi­li za­pa­lo­ne wśród zie­lo­no­ści.


  Nie­ba­wem za­chod­ni ho­ry­zont ob­la­ła bar­wa zło­ta. Izda­wa­ło się, że zie­lo­ność zie­mi Go­sen roz­pły­wa się wzło­cie, anie­zli­czo­ne ka­na­ły, za­miast wody, to­czą roz­to­pio­ne sre­bro. Ale wzgó­rza pu­sty­ni zro­bi­ły się jesz­cze moc­niej fio­le­to­wy­mi, rzu­ca­jąc dłu­gie cie­nie na pia­ski iczar­ność na ro­śli­ny.


  Stra­że sto­ją­ce wzdłuż szo­sy do­sko­na­le mo­gły wi­dzieć wy­sa­dzo­ne pal­ma­mi pola za ka­na­łem. Na jed­nych zie­le­nił się len, psze­ni­ca, ko­ni­czy­na, na in­nych zło­cił się doj­rze­wa­ją­cy jęcz­mień dru­gie­go po­sie­wu. Jed­no­cze­śnie zchat, ukry­tych mię­dzy drze­wa­mi, za­czę­li wy­cho­dzić do ro­bo­ty rol­ni­cy, lu­dzie nadzy, bar­wy mie­dzia­nej, któ­rzy za cały ubiór mie­li krót­ką spód­nicz­kę na bio­drach icze­pek na gło­wie. Jed­ni zwró­ci­li się do ka­na­łów, aby oczysz­czać je zmułu albo czer­pać wodę iwy­le­wać na pola za po­mo­cą ma­chin po­dob­nych do żu­ra­wi przy stud­niach. Inni, roz­pro­szyw­szy się mię­dzy drze­wa­mi, zbie­ra­li doj­rza­łe figi iwi­no­gro­na. Snu­ło się tam spo­ro na­gich dzie­ci iko­biet wbia­łych, żół­tych lub czer­wo­nych ko­szu­lach bez rę­ka­wów.


  Ibył wiel­ki ruch wtej oko­li­cy. Na nie­bie dra­pież­ne ptac­two pu­sty­ni uga­nia­ło się za go­łę­bia­mi ikaw­ka­mi zie­mi Go­sen. Wzdłuż ka­na­łu huś­ta­ły się zgrzy­ta­ją­ce żu­ra­wie zku­beł­ka­mi płod­nej wody, alu­dzie, któ­rzy zbie­ra­li owo­ce, uka­zy­wa­li się izni­ka­li mię­dzy zie­lo­no­ścią drzew jak barw­ne mo­ty­le. Zaś wpu­sty­ni, na szo­sie, już za­mro­wi­ło się woj­sko ijego służ­ba. Prze­le­ciał od­dział kon­nych uzbro­jo­ny wlan­ce. Za nim po­ma­sze­ro­wa­li łucz­ni­cy wczep­kach ispód­nicz­kach; mie­li oni łuki wgar­ści, saj­da­ki na ple­cach isze­ro­kie ta­sa­ki upra­we­go boku. Łucz­ni­kom to­wa­rzy­szy­li pro­ca­rze nio­są­cy tor­by zpo­ci­ska­mi iuzbro­je­ni wkrót­kie mie­cze.


  Osto kro­ków za nimi szły dwa małe od­dział­ki pie­cho­ty: je­den uzbro­jo­ny we włócz­nie, dru­gi wto­po­ry. Ci itam­ci nie­śli wrę­kach pro­sto­kąt­ne tar­cze, na pier­siach mie­li gru­be ka­fta­ny, niby pan­ce­rze, ana gło­wie czep­ki zchu­s­tecz­ka­mi za­sła­nia­ją­cy­mi kark od upa­łu. Czep­ki ika­fta­ny były wpasy: nie­bie­skie zbia­łym lub żół­te zczar­nym, co ro­bi­ło żoł­nie­rzy po­dob­ny­mi do wiel­kich szer­sze­ni.


  Za przed­nią stra­żą, oto­czo­na od­dzia­łem to­por­ni­ków, po­su­wa­ła się lek­ty­ka mi­ni­stra, aza nią, wmie­dzia­nych heł­mach ipan­cer­zach, grec­kie roty, któ­rych mia­ro­wy krok przy­po­mi­nał ude­rze­nia cięż­kich mło­tów. Wtyle było sły­chać skrzy­pie­nie wo­zów, ryk by­dła ikrzy­ki woź­ni­ców, azboku szo­sy prze­my­kał się bro­da­ty han­dlarz fe­nic­ki wlek­ty­ce za­wie­szo­nej mię­dzy dwo­ma osła­mi. Nad tym wszyst­kim uno­sił się tu­man zło­te­go pyłu igo­rą­co.


  Na­gle od stra­ży przed­niej przy­cwa­ło­wał kon­ny żoł­nierz iza­wia­do­mił mi­ni­stra, że zbli­ża się na­stęp­ca tro­nu. Jego do­stoj­ność wy­siadł zlek­ty­ki, awtej­że chwi­li na szo­sie uka­za­ła się garst­ka jeźdź­ców, któ­rzy ze­sko­czy­li zkoni. Po czym je­den zjeźdź­ców imi­ni­ster za­czę­li iść ku so­bie, co kil­ka kro­ków za­trzy­mu­jąc się ikła­nia­jąc.


  –Bądź po­zdro­wio­ny, synu fa­ra­ona, któ­ry oby żył wiecz­nie – ode­zwał się mi­ni­ster.


  –Bądź po­zdro­wio­ny iżyj dłu­go, oj­cze świę­ty – od­parł na­stęp­ca. Apo­tem do­dał:


  –Cią­gnię­cie tak wol­no, jak­by wam nogi upi­ło­wa­no, aNi­ta­ger naj­póź­niej za dwie go­dzi­ny sta­nie przed na­szym kor­pu­sem.


  –Po­wie­dzia­łeś praw­dę. Twój sztab ma­sze­ru­je bar­dzo po­wo­li.


  –Mówi mi też Eu­na­na – tu Ram­zes wska­zał na sto­ją­ce­go za sobą ofi­ce­ra ob­wie­szo­ne­go amu­le­ta­mi – że nie wy­sy­ła­li­ście pa­tro­li do wą­wo­zów. Aprze­cież na wy­pa­dek rze­czy­wi­stej woj­ny nie­przy­ja­ciel ztej stro­ny mógł was na­paść.


  –Nie je­stem do­wód­cą, tyl­ko sę­dzią – spo­koj­nie od­po­wie­dział mi­ni­ster.


  –Acóż ro­bił Pa­tro­kles?


  –Pa­tro­kles zgrec­kim puł­kiem eskor­tu­je ma­chi­ny wo­jen­ne.


  –Amój krew­ny iad­iu­tant, Tut­mo­zis?


  –Po­dob­no jesz­cze śpi.


  Ram­zes nie­cier­pli­wie ude­rzył nogą wzie­mię iumilkł. Był to pięk­ny mło­dzie­niec, ztwa­rzą pra­wie ko­bie­cą, któ­rej gniew iopa­le­ni­zna do­da­wa­ły wdzię­ku. Miał na so­bie ob­ci­sły ka­ftan wpasy nie­bie­skie ibia­łe, te­goż ko­lo­ru chust­kę pod heł­mem, zło­ty łań­cuch na szyi ikosz­tow­ny miecz pod le­wym ra­mie­niem.


  –Wi­dzę – ode­zwał się ksią­żę – że tyl­ko ty je­den, Eu­na­no, dbasz omoją cześć.


  Ob­wie­szo­ny amu­le­ta­mi ofi­cer schy­lił się do zie­mi.


  –Tut­mo­zis jest to próż­niak – mó­wił na­stęp­ca. – Wra­caj, Eu­na­no, na swo­je sta­no­wi­sko. Niech przy­naj­mniej przed­nia straż ma do­wód­cę.


  Po­tem, spoj­rzaw­szy na świ­tę, któ­ra już go oto­czy­ła, jak­by wy­ro­sła spod zie­mi, do­dał:


  –Niech mi przy­nio­są lek­ty­kę. Je­stem zmę­czo­ny jak ka­mie­niarz.


  –Czy­liż bo­go­wie mogą mę­czyć się!…. – szep­nął jesz­cze sto­ją­cy za nim Eu­na­na.


  –Idź na swo­je miej­sce – rzekł Ram­zes.


  –Amoże roz­ka­żesz mi, wi­ze­run­ku księ­ży­ca, te­raz zba­dać wą­wo­zy? – ci­cho spy­tał ofi­cer. – Pro­szę cię, roz­ka­zuj mi, bo gdzie­kol­wiek je­stem, ser­ce moje goni za tobą, aby od­gad­nąć two­ją wolę ispeł­nić ją.


  –Wiem, że je­steś czuj­ny – od­parł Ram­zes. – Już idź iuwa­żaj na wszyst­ko.


  –Oj­cze świę­ty – zwró­cił się Eu­na­na do mi­ni­stra – po­le­cam wa­szej do­stoj­no­ści moje naj­po­kor­niej­sze służ­by.


  Le­d­wie Eu­na­na od­je­chał, gdy na koń­cu ma­sze­ru­ją­cej ko­lum­ny zro­bił się jesz­cze więk­szy tu­mult. Szu­ka­no lek­ty­ki na­stęp­cy tro­nu, ale – nie było jej. Na­to­miast uka­zał się, roz­bi­ja­jąc grec­kich żoł­nie­rzy, mło­dy czło­wiek dziw­nej po­wierz­chow­no­ści. Miał na so­bie mu­śli­no­wą ko­szul­kę, bo­ga­to ha­fto­wa­ny far­tu­szek izło­tą szar­fę przez ra­mię. Nade wszyst­ko jed­nak od­zna­cza­ła się jego ogrom­na pe­ru­ka, skła­da­ją­ca się zmnó­stwa war­ko­czy­ków, isztucz­na bród­ka, po­dob­na do ko­cie­go ogo­na.


  Był to Tut­mo­zis, pierw­szy ele­gant wMem­fis, któ­ry na­wet pod­czas mar­szu stro­ił się iob­le­wał per­fu­ma­mi.


  –Wi­taj, Ram­ze­sie! – wo­łał ele­gant, gwał­tow­nie roz­py­cha­jąc ofi­ce­rów. – Wy­obraź so­bie, że gdzieś po­dzia­ła się two­ja lek­ty­ka; mu­sisz więc usiąść do mo­jej, któ­ra wpraw­dzie nie jest god­ną cie­bie, ale nie naj­gor­szą.


  –Roz­gnie­wa­łeś mnie – od­parł ksią­żę. – Śpisz za­miast pil­no­wać woj­ska.


  Zdu­mio­ny ele­gant za­trzy­mał się.


  –Ja śpię?… – za­wo­łał. – Bo­daj ję­zyk usechł temu, kto mówi po­dob­ne kłam­stwa. Ja, wie­dząc, że przy­je­dziesz, od go­dzi­ny ubie­ram się, przy­go­to­wu­ję ci ką­piel iper­fu­my…


  –Atym­cza­sem od­dział po­su­wa się bez ko­men­dy.


  –Więc ja mam być ko­men­dan­tem od­dzia­łu, wktó­rym znaj­du­je się jego do­stoj­ność mi­ni­ster woj­ny itaki wódz jak Pa­tro­kles?


  Na­stęp­ca tro­nu umilkł, atym­cza­sem Tut­mo­zis, zbli­żyw­szy się do nie­go, szep­tał:


  –Jak ty wy­glą­dasz, synu fa­ra­ona?… Nie masz pe­ru­ki, wło­sy iodzie­nie peł­ne ku­rzu, skó­ra czar­na ipo­pę­ka­na jak zie­mia wle­cie?… Naj­czci­god­niej­sza kró­lo­wa-mat­ka wy­gna­ła­by mnie ze dwo­ru, zo­ba­czyw­szy two­ją nę­dzę…


  –Je­stem tyl­ko zmę­czo­ny.


  –Więc sia­daj do lek­ty­ki. Są tam świe­że wień­ce róż, pie­czo­ne ptasz­ki idzban wina zCy­pru. Ukry­łem też – do­dał jesz­cze ci­szej – Se­nu­rę wobo­zie.


  –Jest?… – spy­tał ksią­żę. Błysz­czą­ce przed chwi­lą oczy za­mgli­ły mu się.


  –Niech woj­sko idzie na­przód – mó­wił Tut­mo­zis – amy tu za­cze­kaj­my na nią…


  Ram­zes jak­by ock­nął się.


  –Daj­że mi spo­kój, po­ku­so!… Prze­cież za dwie go­dzi­ny bi­twa…


  –Co to za bi­twa!…


  –Aprzy­naj­mniej roz­strzy­gnię­cie lo­sów mego do­wódz­twa.


  –Żar­tuj ztego – uśmiech­nął się ele­gant. – Przy­siągł­bym, że już wczo­raj mi­ni­ster woj­ny po­słał ra­port do jego świą­to­bli­wo­ści zproś­bą, aże­byś do­stał kor­pus Men­fi.


  –Wszyst­ko jed­no. Dziś nie po­tra­fił­bym my­śleć oczym in­nym ani­że­li oar­mii.


  –Okrop­ny jest wto­bie ten po­ciąg do woj­ny, na któ­rej czło­wiek nie myje się przez całe mie­sią­ce, aże­by pew­ne­go dnia zgi­nąć… Brr!… Gdy­byś jed­nak zo­ba­czył Se­nu­rę… tyl­ko spoj­rzyj na nią…


  –Wła­śnie dla­te­go nie spoj­rzę – od­parł Ram­zes sta­now­czo.


  Wchwi­li gdy spo­za grec­kich sze­re­gów ośmiu lu­dzi wy­nio­sło ogrom­ną lek­ty­kę Tut­mo­zi­sa dla na­stęp­cy tro­nu, od stra­ży przed­niej przy­le­ciał jeź­dziec. Zsu­nął się zko­nia ibiegł tak pręd­ko, aż dzwo­ni­ły mu na pier­siach wi­ze­run­ki bo­gów lub ta­blicz­ki zich imio­na­mi. Był to roz­go­rącz­ko­wa­ny Eu­na­na.


  Wszy­scy zwró­ci­li się do nie­go, co zda­wa­ło się ro­bić mu przy­jem­ność.


  –Er­pa­tre, naj­wyż­sze usta! – za­wo­łał Eu­na­na, schy­la­jąc się przed Ram­ze­sem. – Kie­dy, zgod­nie ztwo­im bo­skim roz­ka­zem, je­cha­łem na cze­le od­dzia­łu, pil­nie ba­cząc na wszyst­ko, spo­strze­głem na szo­sie dwa pięk­ne ska­ra­be­usze. Każ­dy ze świę­tych żu­ków to­czył przed sobą gli­nia­ną kul­kę wpo­przek dro­gi, ku pia­skom…


  –Więc cóż? – prze­rwał na­stęp­ca.


  –Ro­zu­mie się – cią­gnął Eu­na­na, spo­glą­da­jąc wstro­nę mi­ni­stra – że jak na­ka­zu­je po­boż­ność, ja imoi lu­dzie, zło­żyw­szy hołd zło­tym wi­ze­run­kom słoń­ca, za­trzy­ma­li­śmy po­chód. Jest to tak waż­na wróż­ba, że bez roz­ka­zu nikt znas nie ośmie­lił­by się iść na­przód.


  –Wi­dzę, że je­steś praw­dzi­wie po­boż­nym Egip­cja­ni­nem, choć rysy masz che­tyc­kie – od­po­wie­dział do­stoj­ny Her­hor. Azwró­ciw­szy się do kil­ku bli­żej sto­ją­cych dy­gni­ta­rzy, do­dał:


  –Nie pój­dzie­my da­lej go­ściń­cem, bo mo­gli­by­śmy po­de­ptać świę­te żuki. Pen­tu­erze, czy tym wą­wo­zem, na pra­wo, moż­na oko­lić szo­sę?


  –Tak jest – od­parł pi­sarz mi­ni­stra. – Wą­wóz ten ma milę dłu­go­ści iwy­cho­dzi zno­wu na szo­sę, pra­wie na­prze­ciw Pi-Ba­ilos.


  –Ogrom­na stra­ta cza­su – wtrą­cił gniew­nie na­stęp­ca.


  –Przy­siągł­bym, że to nie ska­ra­be­usze, ale du­chy mo­ich fe­nic­kich li­chwia­rzy – ode­zwał się ele­gant Tut­mo­zis. – Nie mo­gąc zpo­wo­du śmier­ci ode­brać pie­nię­dzy, zmu­sza­ją mnie, abym za karę szedł przez pu­sty­nię!…


  Świ­ta ksią­żę­ca znie­po­ko­jem ocze­ki­wa­ła de­cy­zji, więc Ram­zes ode­zwał się do Her­ho­ra:


  –Cóż otym my­ślisz, oj­cze świę­ty?


  –Spoj­rzyj na ofi­ce­rów – od­parł ka­płan – azro­zu­miesz, że mu­si­my iść wą­wo­zem.


  Te­raz wy­su­nął się do­wód­ca Gre­ków, ge­ne­rał Pa­tro­kles, irzekł do na­stęp­cy:


  –Je­że­li ksią­żę po­zwo­lisz, mój pułk pój­dzie da­lej szo­są. Nasi żoł­nie­rze nie boją się ska­ra­be­uszów.


  –Wasi żoł­nie­rze nie boją się na­wet gro­bów kró­lew­skich – od­po­wie­dział mi­ni­ster. – Nie musi tam być jed­nak bez­piecz­nie, sko­ro ża­den nie wró­cił.


  Zmie­sza­ny Grek usu­nął się do świ­ty.


  –Przy­znaj, oj­cze świę­ty – szep­nął znaj­wyż­szym gnie­wem na­stęp­ca – że taka prze­szko­da na­wet osła nie za­trzy­ma­ła­by wpo­dró­ży.


  –Bo też osioł ni­g­dy nie bę­dzie fa­ra­onem – spo­koj­nie od­parł mi­ni­ster.


  –Wta­kim ra­zie ty, mi­ni­strze, prze­pro­wa­dzisz od­dział przez wą­wóz! – za­wo­łał Ram­zes. – Ja nie znam się na ka­płań­skiej tak­ty­ce, zresz­tą mu­szę od­po­cząć. Chodź ze mną, ku­zy­nie – rzekł do Tut­mo­zi­sa iskie­ro­wał się wstro­nę ły­sych pa­gór­ków.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Jego do­stoj­ność Her­hor na­tych­miast po­le­cił swe­mu ad­iu­tan­to­wi, któ­ry no­sił to­pór, ob­jąć do­wódz­two stra­ży przed­niej wmiej­sce Eu­na­ny. Po­tem wy­słał roz­kaz, aże­by ma­chi­ny wo­jen­ne do rzu­ca­nia wiel­kich ka­mie­ni zje­cha­ły zszo­sy ku wą­wo­zo­wi, ażoł­nie­rze grec­cy aby uła­twia­li im przej­ście wmiej­scach trud­nych. Wszyst­kie zaś wozy ilek­ty­ki ofi­ce­rów świ­ty mia­ły ru­szyć na koń­cu. Kie­dy Her­hor wy­da­wał roz­ka­zy, ad­iu­tant no­szą­cy wa­chlarz, zbli­żyw­szy się do pi­sa­rza Pen­tu­era, szep­nął:


  –Chy­ba już ni­g­dy nie bę­dzie moż­na jeź­dzić tą szo­są…


  –Dla­cze­go? – od­parł ka­płan. – Ale sko­ro dwa świę­te żuki prze­szły nam dro­gę, nie wy­pa­da iść nią da­lej. Mo­gło­by się zda­rzyć nie­szczę­ście.


  –Już itak jest nie­szczę­ście. Albo nie uwa­ża­łeś, że ksią­żę Ram­zes roz­gnie­wał się na mi­ni­stra, anasz pan nie na­le­ży do tych, któ­rzy za­po­mi­na­ją…


  –Nie ksią­żę na na­sze­go pana, ale nasz pan na księ­cia ob­ra­ził się izgro­mił go – od­rzekł Pen­tu­er. – Ido­brze zro­bił. Bo mło­de­mu księ­ciu już dziś wy­da­je się, że bę­dzie dru­gim Me­ne­sem…


  –Chy­ba Ram­ze­sem Wiel­kim?… – wtrą­cił ad­iu­tant.


  –Ram­zes Wiel­ki słu­chał bo­gów, za co we wszyst­kich świą­ty­niach ma chlub­ne na­pi­sy. Ale Me­nes, pierw­szy fa­ra­on Egip­tu, był bu­rzy­cie­lem po­rząd­ku ityl­ko oj­cow­skiej ła­god­no­ści ka­pła­nów za­wdzię­cza, że jego imię jest wspo­mi­na­ne… Cho­ciaż nie dał­bym jed­ne­go ute­na mie­dzi, że mu­mia Me­ne­sa nie ist­nie­je.


  –Mój Pen­tu­erze – mó­wił ad­iu­tant – je­steś mę­dr­cem, więc ro­zu­miesz, że nam wszyst­ko jed­no, czy mamy dzie­się­ciu pa­nów, czy je­de­na­stu…


  –Ale lu­do­wi nie wszyst­ko jed­no, czy ma wy­do­by­wać co roku górę zło­ta dla ka­pła­nów, czy dwie góry zło­ta: dla ka­pła­nów idla fa­ra­ona – od­po­wie­dział Pen­tu­er ioczy mu bły­snę­ły.


  –Roz­my­ślasz onie­bez­piecz­nych spra­wach – szep­nął ad­iu­tant.


  –Aileż razy ty sam gor­szy­łeś się zbyt­ka­mi dwo­ru fa­ra­ona ino­mar­chów?… – spy­tał zdzi­wio­ny ka­płan.


  –Ci­cho… ci­cho!… jesz­cze bę­dzie­my mó­wi­li otych rze­czach, ale nie te­raz.


  Po­mi­mo pia­sku ma­chi­ny wo­jen­ne, do któ­rych przy­przę­żo­no po dwa woły, szyb­ciej to­czy­ły się po pu­sty­ni ani­że­li po szo­sie. Przy pierw­szej znich szedł Eu­na­na, za­kło­po­ta­ny iroz­my­śla­ją­cy nad tym: dla­cze­go mi­ni­ster po­zba­wił go do­wódz­twa przed­niej stra­ży? Czy chce mu po­wie­rzyć ja­kieś wyż­sze sta­no­wi­sko? Wy­glą­da­jąc tedy no­wej ka­rie­ry, amoże dla za­głu­sze­nia obaw, któ­re mio­ta­ły jego ser­cem, po­chwy­cił drąg igdzie był głęb­szy pia­sek, pod­pie­rał ba­li­stę albo krzy­kiem za­chę­cał Gre­ków. Ci jed­nak mało zwra­ca­li na nie­go uwa­gi.


  Już do­bre pół go­dzi­ny or­szak po­su­wał się krę­tym wą­wo­zem ościa­nach na­gich ispa­dzi­stych, gdyż straż przed­nia zno­wu za­trzy­ma­ła się. Wtym miej­scu znaj­do­wał się inny wą­wóz, po­przecz­ny, środ­kiem któ­re­go cią­gnął się dość sze­ro­ki ka­nał.


  Go­niec, wy­sła­ny do mi­ni­stra zwia­do­mo­ścią oprze­szko­dzie, przy­wiózł po­le­ce­nie, aże­by ka­nał na­tych­miast za­sy­pać. Oko­ło set­ki żoł­nie­rzy grec­kich zoskar­da­mi iło­pa­ta­mi rzu­ci­ło się do ro­bo­ty. Jed­ni od­rą­by­wa­li ka­mie­nie ze skał, dru­dzy wrzu­ca­li je do rowu iprzy­sy­py­wa­li pia­skiem.


  Wtem zgłę­bi wą­wo­zu wy­szedł czło­wiek zmo­ty­ką ma­ją­cą for­mę bo­cia­niej szyi zdzio­bem. Był to chłop egip­ski, sta­ry, zu­peł­nie nagi. Przez chwi­lę znaj­wyż­szym zdu­mie­niem pa­trzył na ro­bo­tę żoł­nie­rzy, na­gle sko­czył mię­dzy nich, wo­ła­jąc:


  –Co wy do­ka­zu­je­cie, po­ga­nie, prze­cież to ka­nał?


  –Aty jak śmiesz zło­rze­czyć wo­jow­ni­kom jego świą­to­bli­wo­ści? – za­py­tał go, już obec­ny wtym miej­scu, Eu­na­na.


  –Wi­dzę, że mu­sisz być wiel­kim iEgip­cja­ni­nem – od­parł chłop – więc od­po­wiem ci, że ten ka­nał na­le­ży do po­tęż­ne­go pana: jest on eko­no­mem upi­sa­rza przy ta­kim, co nosi wa­chlarz jego do­stoj­no­ści no­mar­chy Mem­fis. Bacz­cie więc, aże­by was nie­szczę­ście nie spo­tka­ło!…


  –Rób­cie swo­je – rzekł pro­tek­cjo­nal­nym to­nem Eu­na­na do żoł­nie­rzy grec­kich, któ­rzy za­czę­li przy­pa­try­wać się chło­pu. Nie ro­zu­mie­li jego mowy, ale za­sta­no­wił ich ton.


  –Oni wciąż za­sy­pu­ją!… – mó­wił chłop zro­sną­cym prze­ra­że­niem. – Bia­da wam, psu­bra­ty! – za­wo­łał, rzu­ca­jąc się na jed­ne­go zmo­ty­ką.


  Grek wy­rwał mo­ty­kę, ude­rzył chło­pa wzęby, aż krew wy­stą­pi­ła mu na usta. Po­tem znów za­brał się do sy­pa­nia pia­sku.


  Oszo­ło­mio­ny cio­sem chłop stra­cił od­wa­gę iza­czął bła­gać:


  –Pa­nie – mó­wił – ależ ten ka­nał ja sam ko­pa­łem przez dzie­sięć lat no­ca­mi iwświę­ta! Nasz pan obie­cał, że je­że­li uda mi się prze­pro­wa­dzić wodę do tej do­lin­ki, zro­bi mnie na niej pa­rob­kiem, od­stą­pi pią­tą część zbio­rów ida wol­ność… Sły­szy­cie?… Wol­ność mnie itroj­gu dzie­ciom, obo­go­wie…


  Wzniósł ręce izno­wu zwró­cił się do Eu­na­ny:


  –Oni nie ro­zu­mie­ją, ci za­mor­scy bro­da­cze, po­tom­stwo psów, bra­cia Fe­ni­cjan iŻy­dów. Ale ty, pa­nie, wy­słu­chasz mnie… Od dzie­się­ciu lat, kie­dy inni szli na jar­mark albo na tań­ce, albo na świę­tą pro­ce­sję, ja wy­kra­da­łem się wten nie­go­ścin­ny wą­wóz. Nie cho­dzi­łem na grób mat­ki mo­jej, tyl­kom ko­pał; za­po­mnia­łem ozmar­łych, aże­by moim dzie­ciom iso­bie choć na je­den dzień przed śmier­cią dać wol­ność izie­mię… Wy bądź­cie mo­imi świad­ka­mi, obo­go­wie, ile razy za­sko­czy­ła mnie tu­taj noc… Ile ja tu razy sły­sza­łem płacz­li­we gło­sy hien iwi­dzia­łem zie­lo­ne oczy wil­ków. Alem nie ucie­kał, bo gdzież bym nie­szczę­sny uciekł, gdy na każ­dej ścież­ce czy­hał strach, awtym ka­na­le wol­ność trzy­ma­ła mnie za nogi. Raz, otam, za za­ła­mem, wy­szedł na mnie lew, fa­ra­on wszyst­kich zwie­rząt. Mo­ty­ka wy­pa­dła mi zręki. Więc uklą­kłem przed nim irze­kłem te sło­wa, jak mnie wi­dzi­cie:


  „Pa­nie – czy­liż ra­czył­byś mnie zjeść… je­stem prze­cież tyl­ko nie­wol­ni­kiem!”.


  Lew dra­pież­ca uli­to­wał się nade mną; omi­jał mnie wilk; na­wet zdra­dziec­kie nie­to­pe­rze oszczę­dza­ły bied­ną moją gło­wę, aty, Egip­cja­ni­nie…


  Chłop umilkł, spo­strzegł zbli­ża­ją­cy się or­szak mi­ni­stra Her­ho­ra. Po wa­chla­rzu po­znał, że musi to być ktoś wiel­ki, apo skó­rze pan­te­ry, że ka­płan. Po­biegł więc ku nie­mu, ukląkł iude­rzył gło­wą opia­sek.


  –Cze­go chcesz, czło­wie­ku? – za­py­tał do­stoj­nik.


  –„Świa­tło sło­necz­ne, wy­słu­chaj mnie! – za­wo­łał chłop. – Oby nie było ję­ków wtwo­jej kom­na­cie inie­szczę­ście nie szło za tobą! Oby two­je czy­ny nie za­ła­ma­ły się ioby cię prąd nie po­rwał, gdy bę­dziesz pły­nął Ni­lem na dru­gi brzeg…”.


  –Py­tam, cze­go chcesz? – po­wtó­rzył mi­ni­ster.


  –„Do­bry pa­nie – pra­wił chłop – prze­wod­ni­ku bez ka­pry­sów, któ­ry zwy­cię­żasz fałsz, astwa­rzasz praw­dę… Któ­ry je­steś oj­cem bie­da­ka, mę­żem wdo­wy, sza­tą nie­ma­ją­ce­go mat­ki… Po­zwól, abym miał spo­sob­ność roz­gła­szać imię two­je jako pra­wo wkra­ju… Przyjdź do sło­wa ust mo­ich… Słu­chaj izrób spra­wie­dli­wość, naj­szla­chet­niej­szy ze szla­chet­nych…”.[1]


  –On chce, aże­by nie za­sy­py­wa­no tego rowu – ode­zwał się Eu­na­na.


  Mi­ni­ster wzru­szył ra­mio­na­mi ipo­su­nął się wstro­nę ka­na­łu, przez któ­ry rzu­ca­no kład­kę. Wów­czas zroz­pa­czo­ny chłop po­chwy­cił go za nogi.


  –Precz ztym!… – krzyk­nął jego do­stoj­ność, cof­nąw­szy się jak przed uką­sze­niem żmii.


  Pi­sarz Pen­tu­er od­wró­cił gło­wę; jego chu­da twarz mia­ła bar­wę sza­rą. Ale Eu­na­na schwy­cił iści­snął chło­pa za kark, anie mo­gąc ode­rwać go od nóg mi­ni­stra, we­zwał żoł­nie­rzy. Po chwi­li jego do­stoj­ność, oswo­bo­dzo­ny, prze­szedł na dru­gą stro­nę rowu, ażoł­nie­rze pra­wie wpo­wie­trzu od­nie­śli chło­pa na ko­niec ma­sze­ru­ją­ce­go od­dzia­łu. Dali mu kil­ka­dzie­siąt ku­ła­ków, aza­wsze zbroj­ni wtrzci­ny pod­ofi­ce­ro­wie od­li­czy­li mu kil­ka­dzie­siąt ki­jów ina­resz­cie – rzu­ci­li uwej­ścia do wą­wo­zu.


  Zbi­ty, po­krwa­wio­ny, anade wszyst­ko prze­stra­szo­ny nę­dzarz chwi­lę po­sie­dział na pia­sku, prze­tarł oczy ina­gle ze­rwaw­szy się, po­czął ucie­kać wstro­nę go­ściń­ca, ję­cząc:


  –Po­chłoń mnie, zie­mio!… Prze­klę­ty dzień, wktó­rym uj­rza­łem świa­tło, inoc, wktó­rej po­wie­dzia­no: „na­ro­dził się czło­wiek…”. Wpłasz­czu spra­wie­dli­wo­ści nie ma na­wet skraw­ka dla nie­wol­ni­ków… Isami bo­go­wie nie spoj­rzą na taki twór, któ­ry ma ręce do pra­cy, gębę tyl­ko do pła­czu, agrzbiet do ki­jów… Ośmier­ci, ze­trzyj moje cia­ło na po­piół, aże­bym jesz­cze itam, na po­lach Ozi­ri­sa, po raz dru­gi nie uro­dził się nie­wol­ni­kiem…


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Dy­szą­cy gnie­wem ksią­żę Ram­zes wdzie­rał się na pa­gó­rek, aza nim Tut­mo­zis. Ele­gan­to­wi prze­krę­ci­ła się pe­ru­ka, sztucz­na bród­ka od­pa­dła, więc niósł ją wrę­kach. Po­mi­mo zmę­cze­nia był­by bla­dy na twa­rzy, gdy­by nie war­stwa różu.


  Wresz­cie ksią­żę za­trzy­mał się na szczy­cie. Od wą­wo­zu do­la­ty­wał ich zgiełk żoł­nier­stwa iło­skot to­czą­cych się ba­list; przed nimi roz­cią­gał się ogrom­ny płat zie­mi Go­sen, wciąż ką­pią­cej się wbla­skach słoń­ca. Zda­wa­ło się, że to nie zie­mia, ale zło­ty ob­łok, na któ­rym ma­rze­nie wy­ma­lo­wa­ło kra­jo­braz far­ba­mi ze szma­rag­dów, sre­bra, ru­bi­nów, pe­reł ito­pa­zów. Na­stęp­ca wy­cią­gnął rękę.


  –Patrz – za­wo­łał do Tut­mo­zi­sa – tam ma być moja zie­mia, atu moje woj­sko… Iotóż tam – naj­wyż­szy­mi bu­dow­la­mi są pa­ła­ce ka­pła­nów, atu naj­wyż­szym do­wód­cą wojsk jest ka­płan!… Czy moż­na cier­pieć coś po­dob­ne­go?…


  –Tak za­wsze było – od­parł Tut­mo­zis, lę­kli­wie oglą­da­jąc się do­ko­ła.


  –To fałsz! Znam prze­cież dzie­je tego kra­ju za­sło­nię­te przed wami. Do­wód­ca­mi wojsk ipa­na­mi urzęd­ni­ków byli tyl­ko fa­ra­ono­wie, aprzy­naj­mniej ener­gicz­niej­si spo­śród nich. Tym wład­com nie scho­dzi­ły dnie na ofia­rach imo­dli­twach, lecz na rzą­dze­niu pań­stwem…


  –Je­że­li jest taka wola jego świą­to­bli­wo­ści… – wtrą­cił Tut­mo­zis.


  –Nie jest wolą mo­je­go ojca, aże­by no­mar­cho­wie rzą­dzi­li sa­mo­wol­nie wswo­ich sto­li­cach, aetiop­ski na­miest­nik pra­wie uwa­żał się za rów­ne­go kró­lo­wi kró­lów. Inie może być wolą mego ojca, aże­by jego ar­mia ob­cho­dzi­ła dwa zło­te żuki, dla­te­go że mi­ni­strem woj­ny jest ka­płan.


  –Wiel­ki to wo­jow­nik!… – szep­nął co­raz bar­dziej wy­lęk­nio­ny Tut­mo­zis.


  –Jaki on tam wo­jow­nik!… Że po­bił garst­kę zbój­ców li­bij­skich, któ­rzy po­win­ni ucie­kać na sam wi­dok ka­fta­nów egip­skich żoł­nie­rzy? Ale zo­bacz, co ro­bią nasi są­sie­dzi. Izra­el zwłó­czy ze skła­da­niem ha­ra­czu ipła­ci co­raz mniej. Chy­try Fe­ni­cja­nin co roku wy­co­fu­je po kil­ka okrę­tów zna­szej flo­ty. Prze­ciw Che­tom mu­si­my na wscho­dzie trzy­mać wiel­ką ar­mię, akoło Ba­bi­lo­nu iNi­ni­wy kipi ruch, któ­ry czuć wca­łej Me­zo­po­ta­mii.


  Ija­kiż jest osta­tecz­ny sku­tek rzą­dów ka­płań­skich? Ten, że kie­dy jesz­cze mój pra­dziad miał sto ty­się­cy ta­len­tów rocz­ne­go do­cho­du isto sześć­dzie­siąt ty­się­cy woj­ska, mój oj­ciec ma le­d­wie pięć­dzie­siąt ty­się­cy ta­len­tów isto dwa­dzie­ścia ty­się­cy woj­ska.


  Aco to za woj­sko!… Gdy­by nie kor­pus grec­ki, któ­ry trzy­ma ich wpo­rząd­ku jak bry­tan owce, już dziś egip­scy żoł­nie­rze słu­cha­li­by tyl­ko ka­pła­nów, afa­ra­on spadł­by do po­zio­mu nędz­ne­go no­mar­chy.


  –Skąd ty to wiesz?… Skąd ta­kie my­śli? – dzi­wił się Tut­mo­zis.


  –Al­boż nie po­cho­dzę zrodu ka­pła­nów! Prze­cież uczy­li mnie, gdym jesz­cze nie był na­stęp­cą tro­nu. O, gdy zo­sta­nę fa­ra­onem po moim ojcu, któ­ry oby żył wiecz­nie, po­ło­żę im na kar­kach nogę obu­tą wspi­żo­wy san­dał… Anaj­pier­wej się­gnę do ich skarb­nic, któ­re za­wsze były prze­sy­co­ne, ale od cza­sów Ram­ze­sa Wiel­kie­go za­czę­ły puch­nąć idzi­siaj są tak wy­dę­te zło­tem, że spo­za nich nie wi­dać skar­bu fa­ra­ona.


  –Bia­da mnie ito­bie! – wes­tchnął Tut­mo­zis. – Masz za­my­sły, pod któ­ry­mi ugiął­by się ten pa­gó­rek, gdy­by sły­szał iro­zu­miał. Agdzie two­je siły… po­moc­ni­cy… żoł­nie­rze?… Prze­ciw to­bie sta­nie cały na­ród, pro­wa­dzo­ny przez po­tęż­ną kla­sę… Akto za tobą?


  Ksią­żę słu­chał iza­my­ślił się. Wresz­cie od­parł:


  –Woj­sko…


  –Znacz­na część jego pój­dzie za ka­pła­na­mi.


  –Kor­pus grec­ki…


  –Becz­ka wody wNilu.


  –Urzęd­ni­cy…


  –Wpo­ło­wie na­le­żą do nich.


  Ram­zes smut­nie po­trzą­snął gło­wą iumilkł.


  Ze szczy­tu na­gim ika­mie­ni­stym spad­kiem ze­szli na dru­gą stro­nę wzgó­rza. Wtem Tut­mo­zis, któ­ry wy­su­nął się tro­chę na­przód, za­wo­łał:


  –Czy urok padł na moje oczy?… Spoj­rzyj, Ram­ze­sie!… Ależ mię­dzy tymi ska­ła­mi kry­je się dru­gi Egipt…


  –Musi to być ja­kiś fol­wark ka­płań­ski, któ­ry nie opła­ca po­dat­ków – zgo­ry­czą od­po­wie­dział ksią­żę.


  Uich stóp, wgłę­bi le­ża­ła ży­zna do­li­na ma­ją­ca for­mę wi­deł, któ­rych rogi kry­ły się mię­dzy ska­ła­mi. Wjed­nym rogu wi­dać było kil­ka chat dla służ­by iład­ny do­mek wła­ści­cie­la czy rząd­cy. Ro­sły tu pal­my, wino, oliw­ki, drze­wa fi­go­we zpo­wietrz­ny­mi ko­rze­nia­mi, cy­pry­sy, na­wet mło­de ba­oba­by. Środ­kiem pły­nę­ła stru­ga wody, zaś na sto­kach wzgórz co kil­ka­set kro­ków wi­dać było nie­du­że sa­dzaw­ki.


  Ze­szedł­szy mię­dzy win­ni­ce, peł­ne doj­rza­łych gron, usły­sze­li ko­bie­cy głos, któ­ry wo­łał, ara­czej śpie­wał na tę­sk­ną nutę:


  –Gdzie je­steś, ku­recz­ko moja, ode­zwij się, gdzie je­steś, ulu­bio­na?… Ucie­kłaś ode mnie, choć sama poję cię ikar­mię czy­stym ziar­nem, aż wzdy­cha­ją nie­wol­ni­cy… Gdzież je­steś, ode­zwij się!… Pa­mię­taj, że cię noc za­sko­czy inie tra­fisz do domu, wktó­rym wszy­scy ci usłu­gu­ją; albo przy­le­ci zpu­sty­ni rudy ja­strząb ipo­szar­pie ci ser­ce. Wte­dy na próż­no bę­dziesz wo­ła­ła two­jej pani, jak te­raz ja cie­bie… Ode­zwij­że się, bo roz­gnie­wam się iodej­dę, aty bę­dziesz mu­sia­ła wra­cać za mną pie­cho­tą…


  Śpiew zbli­żał się wstro­nę po­dróż­nych. Już śpie­wacz­ka była od nich okil­ka kro­ków, gdy Tut­mo­zis, wsu­nąw­szy gło­wę mię­dzy krza­ki, za­wo­łał:


  –Spoj­rzyj no, Ram­ze­sie, ależ to prze­ślicz­na dziew­czy­na!…


  Ksią­żę, za­miast pa­trzeć, wpadł na ścież­kę iza­biegł dro­gę śpie­wa­ją­cej. Było to istot­nie pięk­ne dziew­czę zgrec­ki­mi ry­sa­mi twa­rzy icerą sło­nio­wej ko­ści. Spod we­lo­nu na gło­wie wy­glą­da­ły ogrom­ne czar­ne wło­sy, skrę­co­ne wwę­zeł. Mia­ła na so­bie bia­łą sza­tę po­włó­czy­stą, któ­rą zjed­nej stro­ny uno­si­ła ręką; pod przej­rzy­stą za­sło­ną wi­dać było dzie­wi­cze pier­si zkształ­tu po­dob­ne do ja­błek.


  –Kto ty je­steś, dziew­czy­no? – za­wo­łał Ram­zes. Zczo­ła znik­nę­ły mu groź­ne bruz­dy, oczy za­iskrzy­ły się…


  –OJe­ho­wo!… oj­cze!… – krzyk­nę­ła prze­ra­żo­na, bez ru­chu za­trzy­mu­jąc się na ścież­ce. Po­wo­li jed­nak uspo­ko­iła się, ajej ak­sa­mit­ne oczy przy­bra­ły zwy­kły wy­raz ła­god­ne­go smut­ku.


  –Ską­deś się tu wziął?… – za­py­ta­ła Ram­ze­sa tro­chę drżą­cym gło­sem. – Wi­dzę, że je­steś żoł­nierz, atu żoł­nie­rzom wcho­dzić nie wol­no.


  –Dla­cze­go nie wol­no?


  –Bo to jest zie­mia wiel­kie­go pana, Se­zo­fri­sa…


  –Ho! ho!… – uśmiech­nął się Ram­zes.


  –Nie śmiej się, bo wnet zbled­niesz. Pan Se­zo­fris jest pi­sa­rzem pana Cha­ire­sa, któ­ry nosi wa­chlarz nad naj­do­stoj­niej­szym no­mar­chą Mem­fi­su… Amój oj­ciec wi­dział go ipa­dał przed nim na twarz.


  –Ho! ho! ho!… – po­wta­rzał, wciąż śmie­jąc się, Ram­zes.


  –Sło­wa two­je są bar­dzo zu­chwa­łe – rze­kła, marsz­cząc się, dziew­czy­na. – Gdy­by ztwa­rzy nie pa­trzy­ła ci do­broć, my­śla­ła­bym, że je­steś grec­kim na­jem­ni­kiem albo ban­dy­tą.


  –Jesz­cze nim nie jest, ale kie­dyś może zo­stać naj­więk­szym ban­dy­tą, ja­kie­go ta zie­mia no­si­ła – wtrą­cił ele­ganc­ki Tut­mo­zis, po­pra­wia­jąc swo­ją pe­ru­kę.


  –Aty mu­sisz być tan­ce­rzem – od­par­ła już ośmie­lo­na dziew­czy­na. – O!… je­stem na­wet pew­na, że wi­dzia­łam cię na jar­mar­ku wPi-Ba­ilos, jak za­kli­na­łeś węże…


  Obaj mło­dzi lu­dzie wpa­dli wdo­sko­na­ły hu­mor.


  –Aktóż ty je­steś? – za­py­tał dziew­czy­ny Ram­zes, bio­rąc ją za rękę, któ­rą cof­nę­ła.


  –Nie bądź taki śmia­ły. Je­stem Sara, cór­ka Ge­de­ona, rząd­cy tego fol­war­ku.


  –Ży­dów­ka?… – rzekł Ram­zes icień prze­su­nął mu się po twa­rzy.


  –Cóż to szko­dzi… co to szko­dzi!… – za­wo­łał Tut­mo­zis. – Czy my­ślisz, że Ży­dów­ki są mniej słod­kie od Egip­cja­nek?… Są tyl­ko skrom­niej­sze itrud­niej­sze, co ich mi­ło­ści na­da­je wdzięk nad­zwy­czaj­ny.


  –Więc je­ste­ście po­ga­na­mi – rze­kła Sara zgod­no­ścią. – Od­pocz­nij­cie, je­że­li­ście zmę­cze­ni, na­rwij­cie so­bie wi­no­gron iodejdź­cie zBo­giem. Na­sza służ­ba nie­ra­da ta­kim go­ściom.


  Chcia­ła odejść, lecz Ram­zes ją za­trzy­mał.


  –Stój… Po­do­ba­łaś mi się inie mo­żesz tak nas opusz­czać.


  –Zły duch cię opę­tał. Nikt wtej do­li­nie nie śmiał­by prze­ma­wiać wtaki spo­sób do mnie… – obu­rzy­ła się Sara.


  –Bo wi­dzisz – wtrą­cił Tut­mo­zis – ten mło­dzik jest ofi­ce­rem ka­płań­skie­go puł­ku Ptah ipi­sa­rzem upi­sa­rza ta­kie­go pana, któ­ry nosi wa­chlarz nad no­szą­cym wa­chlarz za no­mar­chą Habu.


  –Pew­nie, że musi być ofi­ce­rem – od­par­ła Sara, wza­my­śle­niu pa­trząc na Ram­ze­sa. – Może na­wet sam jest wiel­kim pa­nem?… – do­da­ła, kła­dąc pa­lec na ustach.


  –Czym­kol­wiek je­stem, two­ja pięk­ność prze­wyż­sza moje do­sto­jeń­stwo – od­parł Ram­zes na­mięt­nie. – Po­wiedz – rzekł na­gle – czy praw­da, że wy… ja­da­cie wie­przo­wi­nę?…


  Sara spoj­rza­ła na nie­go ob­ra­żo­na, aTut­mo­zis wtrą­cił:


  –Jak to wi­dać, że nie znasz Ży­dó­wek!… Do­wiedz się za­tem, że Żyd wo­lał­by umrzeć, ani­że­li jeść świń­skie mię­so, któ­re­go ja wresz­cie nie uwa­żam za naj­gor­sze…


  –Ale koty za­bi­ja­cie? – na­le­gał Ram­zes, ści­ska­jąc ręce Sa­rze ipa­trząc jej woczy.


  –Ito baj­ka… pod­ła baj­ka!… – za­wo­łał Tut­mo­zis. – Mo­głeś mnie za­py­tać ote rze­czy, za­miast ga­dać bred­nie. Mia­łem prze­cie trzy Ży­dów­ki ko­chan­ka­mi…


  –Do­tych­czas mó­wi­łeś praw­dę, ale te­raz kła­miesz – ode­zwa­ła się Sara. – Ży­dów­ka nie bę­dzie ni­czy­ją ko­chan­ką! – do­da­ła dum­nie.


  –Na­wet ko­chan­ką pi­sa­rza uta­kie­go pana, któ­ry nosi wa­chlarz nad no­mar­chą mem­fij­skim?… – za­py­tał drwią­cym to­nem Tut­mo­zis.


  –Na­wet…


  –Na­wet ko­chan­ką tego pana, któ­ry nosi wa­chlarz?…


  Sara za­wa­ha­ła się, lecz od­par­ła:


  –Na­wet.


  –Więc może nie zo­sta­ła­by ko­chan­ką no­mar­chy?…


  Dziew­czy­nie opa­dły ręce. Ze zdzi­wie­niem spo­glą­da­ła ko­lej­no na obu mło­dych lu­dzi; usta jej drża­ły, aoczy za­cho­dzi­ły łza­mi.


  –Kto wy je­ste­ście? – py­ta­ła za­trwo­żo­na. – Ze­szli­ście tu zgór, jak po­dróż­ni, któ­rzy chcą wody ichle­ba… Ale mó­wi­cie do mnie jak naj­więk­si pa­no­wie… Co­ście wy za jed­ni? Twój miecz – zwró­ci­ła się do Ram­ze­sa – jest wy­sa­dza­ny szma­rag­da­mi, ana szyi masz łań­cuch ta­kiej ro­bo­ty, ja­kie­go wswo­im skarb­cu nie po­sia­da nasz pan, mi­ło­ści­wy Se­zo­fris…


  –Od­po­wiedz mi le­piej, czy ci się po­do­bam?… – spy­tał zna­le­ga­niem Ram­zes, ści­ska­jąc jej rękę itkli­wie pa­trząc woczy.


  –Je­steś pięk­ny jak anioł Ga­briel, ale ja boję się cie­bie, bo nie wiem, kto ty je­steś…


  Wtem, spo­za gór, ode­zwał się dźwięk trąb­ki.


  –Wzy­wa­ją cię! – za­wo­łał Tut­mo­zis.


  –Agdy­bym ja był taki wiel­ki pan jak wasz Se­zo­fris?… – py­tał ksią­żę.


  –Ty mo­żesz być… – szep­nę­ła Sara.


  –Agdy­bym ja no­sił wa­chlarz nad no­mar­chą Mem­fi­su?…


  –Ty mo­żesz być na­wet itak wiel­kim…


  Gdzieś na wzgó­rzu ode­zwa­ła się dru­ga trąb­ka.


  –Idź­my, Ram­ze­sie!… – na­le­gał za­trwo­żo­ny Tut­mo­zis.


  –Agdy­bym ja był… na­stęp­cą tro­nu, czy po­szła­byś do mnie, dziew­czy­no?… – py­tał ksią­żę.


  –OJe­ho­wo!… – krzyk­nę­ła Sara, upa­da­jąc na ko­la­na.


  Te­raz wroz­ma­itych punk­tach gra­ły trąb­ki gwał­tow­ną po­bud­kę.


  –Bie­gnij­my!… – wo­łał zde­spe­ro­wa­ny Tut­mo­zis. – Czy nie sły­szysz, że wobo­zie alarm?…


  Na­stęp­ca tro­nu pręd­ko zdjął łań­cuch ze swej szyi iza­rzu­cił go na Sarę.


  –Od­daj to ojcu – mó­wił – ku­pu­ję cię od nie­go. Bądź zdro­wa…


  Na­mięt­nie po­ca­ło­wał ją wusta, aona ob­ję­ła go za nogi. Wy­rwał się, od­biegł parę kro­ków, zno­wu wró­cił izno­wu pięk­ną jej twarz ikru­cze wło­sy pie­ścił po­ca­łun­ka­mi, jak­by nie sły­sząc nie­cier­pli­wych od­gło­sów ar­mii.


  –Wimie­niu jego świą­to­bli­wo­ści fa­ra­ona wzy­wam cię – idź ze mną!… – krzyk­nął Tut­mo­zis ischwy­cił księ­cia za rękę.


  Za­czę­li biec pę­dem wstro­nę gło­su trą­bek. Ram­zes chwi­la­mi za­ta­czał się jak pi­ja­ny iod­wra­cał gło­wę. Wresz­cie za­czę­li wdra­py­wać się na na­prze­ciw­le­gły pa­gó­rek.


  „Iten czło­wiek – my­ślał Tut­mo­zis – chce wal­czyć zka­pła­na­mi!…”.


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  Na­stęp­ca tro­nu ijego to­wa­rzysz bie­gli zćwierć go­dzi­ny po ska­li­stym grzbie­cie wzgó­rza, co­raz bli­żej sły­sząc trąb­ki, któ­re wciąż gwał­tow­niej igwał­tow­niej wy­gry­wa­ły alarm. Na­resz­cie zna­leź­li się wmiej­scu, skąd moż­na było ogar­nąć wzro­kiem całą oko­li­cę.


  Na lewo cią­gnę­ła się szo­sa, za któ­rą do­kład­nie było wi­dać mia­sto Pi-Ba­ilos, sto­ją­ce za nim puł­ki na­stęp­cy tro­nu iogrom­ny tu­man pyłu, któ­ry uno­sił się nad na­cie­ra­ją­cym ze wscho­du prze­ciw­ni­kiem.


  Na pra­wo ział sze­ro­ki wą­wóz, któ­re­go środ­kiem pułk grec­ki cią­gnął wo­jen­ne ma­chi­ny. Nie­da­le­ko od szo­sy wą­wóz ten zle­wał się zdru­gim, szer­szym, któ­ry wy­cho­dził zgłę­bi pu­sty­ni.


  Otóż wtym punk­cie dzia­ło się coś nie­zwy­kłe­go. Gre­cy zma­chi­na­mi sta­li bez­czyn­nie nie­da­le­ko po­łą­cze­nia obu wą­wo­zów; lecz na sa­mym po­łą­cze­niu, mię­dzy szo­są aszta­bem na­stęp­cy, wy­cią­gnę­ły się czte­ry gę­ste sze­re­gi ja­kie­goś in­ne­go woj­ska, niby czte­ry pło­ty na­je­żo­ne iskrzą­cy­mi włócz­nia­mi.


  Mimo bar­dzo spa­dzi­stej dro­gi ksią­żę cwa­łem zbiegł do swe­go od­dzia­łu, do miej­sca, gdzie stał mi­ni­ster woj­ny oto­czo­ny ofi­ce­ra­mi.


  –Co się tu dzie­je?… – groź­nie za­wo­łał. – Dla­cze­go trą­bi­cie alarm, za­miast ma­sze­ro­wać?…


  –Je­ste­śmy od­cię­ci – rzekł Her­hor.


  –Kto?… przez kogo?…


  –Nasz od­dział przez trzy puł­ki Ni­ta­ge­ra, któ­re wy­szły zpu­sty­ni.


  –Więc tam, bli­sko szo­sy, stoi nie­przy­ja­ciel?…


  –Stoi sam nie­zwy­cię­żo­ny Ni­ta­ger…


  Zda­wa­ło się, że wtej chwi­li na­stęp­ca tro­nu osza­lał. Skrzy­wi­ły mu się usta, oczy wy­szły zor­bit. Wy­do­był miecz ipo­bie­gł­szy do Gre­ków, krzyk­nął chra­pli­wym gło­sem:


  –Za mną na tych, któ­rzy nam za­stą­pi­li dro­gę!…


  –Żyj wiecz­nie, er­pa­tre!… – za­wo­łał Pa­tro­kles, rów­nież do­by­wa­jąc mie­cza. – Na­przód, po­tom­ko­wie Achil­le­sa!… – zwró­cił się do swo­ich żoł­nie­rzy. – Po­każ­my egip­skim kro­wia­rzom, że nas za­trzy­my­wać nie wol­no!…


  Trąb­ki za­gra­ły do ata­ku. Czte­ry krót­kie, ale wy­pro­sto­wa­ne sze­re­gi po­szły na­przód, wzbił się tu­man pyłu ikrzyk na cześć Ram­ze­sa.


  Wparę mi­nut Gre­cy zna­leź­li się wo­bec puł­ków egip­skich i– za­wa­ha­li się.


  –Na­przód!… – wo­łał na­stęp­ca, bie­gnąc zmie­czem wręku.


  Gre­cy zni­ży­li włócz­nie. Wsze­re­gach prze­ciw­nych zro­bił się ja­kiś ruch, prze­le­ciał szmer i– rów­nież zni­ży­ły się włócz­nie.


  –Kto wy je­ste­ście, sza­leń­cy?… – ode­zwał się po­tęż­ny głos ze stro­ny prze­ciw­nej.


  –Na­stęp­ca tro­nu!… – od­po­wie­dział Pa­tro­kles.


  Chwi­la ci­szy.


  –Roz­stą­pić się!… – po­wtó­rzył ten sam wiel­ki głos co pier­wej.


  Puł­ki ar­mii wschod­niej zwol­na otwo­rzy­ły się jak cięż­kie po­dwój­ne wro­ta igrec­ki od­dział prze­szedł.


  Wów­czas do na­stęp­cy zbli­żył się siwy wo­jow­nik wzło­ci­stym heł­mie izbroi ini­sko skło­niw­szy się, rzekł:


  –Zwy­cię­ży­łeś, er­pa­tre. Tyl­ko wiel­ki wódz wten spo­sób wy­do­by­wa się zkło­po­tu.


  –Ty je­steś Ni­ta­ger, naj­wa­lecz­niej­szy zwa­lecz­nych!… – za­wo­łał ksią­żę.


  Wtej chwi­li zbli­żył się do nich mi­ni­ster woj­ny, któ­ry sły­szał roz­mo­wę, irzekł cierp­ko:


  –Agdy­by po wa­szej stro­nie zna­lazł się rów­nie nie­sfor­ny wódz, jak er­pa­tre, czym za­koń­czy­li­by­śmy ma­new­ry?


  –Daj­że spo­kój mło­de­mu wo­jow­ni­ko­wi! – od­parł Ni­ta­ger. – Czy­liż nie wy­star­cza ci, że po­ka­zał lwie pa­zu­ry, jak przy­sta­ło na dzie­cię fa­ra­onów?…


  Tut­mo­zis sły­sząc, jaki ob­rót przy­bie­ra roz­mo­wa, zwró­cił się do Ni­ta­ge­ra:


  –Skąd wzią­łeś się tu­taj, do­stoj­ny wo­dzu, je­że­li głów­ne two­je siły znaj­du­ją się przed na­szą ar­mią?


  –Wie­dzia­łem, jak nie­do­łęż­nie ma­sze­ru­je od­dział zMem­fis, gdy na­stęp­ca gro­ma­dzi puł­ki pod Pi-Ba­ilos. No idla śmie­chu chcia­łem przy­ła­pać was, pa­ni­czy­ków… Na moje nie­szczę­ście zna­lazł się tu na­stęp­ca ipo­psuł mi pla­ny. Tak za­wsze po­stę­puj, Ram­ze­sie, na­tu­ral­nie wo­bec praw­dzi­wych nie­przy­ja­ciół.


  –Aje­że­li, jak dziś, tra­fi na trzy razy więk­szą siłę?… – za­py­tał Her­hor.


  –Wię­cej zna­czy od­waż­ny ro­zum ani­że­li siła – od­po­wie­dział sta­ry wódz. – Słoń jest pięć­dzie­siąt razy moc­niej­szym od czło­wie­ka, ajed­nak ule­ga mu lub gi­nie zjego ręki…


  Her­hor słu­chał wmil­cze­niu.


  Ma­new­ry uzna­no za skoń­czo­ne. Na­stęp­ca tro­nu wto­wa­rzy­stwie mi­ni­stra iwo­dzów po­je­chał do wojsk pod Pi-Ba­ilos, przy­wi­tał we­te­ra­nów Ni­ta­ge­ra ipo­że­gnał swo­je puł­ki, roz­ka­zu­jąc im iść na wschód iży­cząc po­wo­dze­nia. Na­stęp­nie oto­czo­ny wiel­ką świ­tą wra­cał szo­są do Mem­fis wśród tłu­mów zzie­mi Go­sen, któ­re zzie­lo­ny­mi ga­łąz­ka­mi iwświą­tecz­nych sza­tach po­zdra­wia­ły zwy­cięz­cę.


  Gdy go­ści­niec skrę­cił ku pu­sty­ni, tłum prze­rze­dził się; agdy zbli­ży­li się do miej­sca, gdzie sztab na­stęp­cy zpo­wo­du ska­ra­be­uszów wszedł do wą­wo­zu, na szo­sie już nie było ni­ko­go.


  Wte­dy Ram­zes ski­nął na Tut­mo­zi­sa iwska­zu­jąc mu łysy pa­gó­rek, szep­nął:


  –Pój­dziesz tam, do Sary…


  –Ro­zu­miem.


  –Ipo­wiesz jej ojcu, że od­da­ję mu fol­wark pod Mem­fi­sem.


  –Ro­zu­miem. Po­ju­trze bę­dziesz ją miał.


  Po tej wy­mia­nie zdań Tut­mo­zis cof­nął się ku ma­sze­ru­ją­cym za świ­tą woj­skom iznik­nął.


  Pra­wie na­prze­ciw wą­wo­zu, do któ­re­go zrana wje­cha­ły ma­chi­ny wo­jen­ne, okil­ka­na­ście kro­ków za szo­są ro­sło nie­du­że, choć sta­re drze­wo ta­ma­ryn­do­we. Wtym miej­scu za­trzy­ma­ła się straż po­prze­dza­ją­ca ksią­żę­cą świ­tę.


  –Czy zno­wu spo­ty­ka­my się ze ska­ra­be­usza­mi?… – za­py­tał ze śmie­chem na­stęp­ca tro­nu mi­ni­stra.


  –Zo­ba­czy­my – od­parł Her­hor.


  Ja­koż zo­ba­czy­li: na wą­tłym drze­wie wi­siał nagi czło­wiek.


  –Cóż to zna­czy? – za­wo­łał wzru­szo­ny na­stęp­ca.


  Po­bie­gli do drze­wa ad­iu­tan­ci iprze­ko­na­li się, że wi­siel­cem jest ów sta­ry chłop, któ­re­mu woj­sko za­sy­pa­ło ka­nał.


  –Słusz­nie po­wie­sił się – krzy­czał mię­dzy ofi­ce­ra­mi Eu­na­na. – Czy­by­ście uwie­rzy­li, że ten nędz­ny nie­wol­nik ośmie­lił się schwy­tać za nogi jego do­stoj­ność mi­ni­stra!…


  Ram­zes, usły­szaw­szy to, za­trzy­mał ko­nia. Na­stęp­nie zsiadł izbli­żył się do zło­wro­gie­go drze­wa. Chłop wi­siał zgło­wą wy­cią­gnię­tą na­przód; miał usta sze­ro­ko otwar­te, dło­nie zwró­co­ne do wi­dzów, awoczach zgro­zę. Wy­glą­dał jak czło­wiek, któ­ry chce coś po­wie­dzieć, ale mu gło­su za­bra­kło.


  –Nie­szczę­śli­wy – wes­tchnął ze współ­czu­ciem ksią­żę.


  Gdy wró­cił do or­sza­ku, ka­zał so­bie opo­wie­dzieć hi­sto­rię chło­pa, apóź­niej przez dłu­gi czas je­chał mil­czą­cy.


  Przed oczy­ma wciąż stał mu ob­raz sa­mo­bój­cy, awser­cu nur­to­wa­ło uczu­cie, że temu po­gar­dzo­ne­mu nie­wol­ni­ko­wi sta­ła się wiel­ka krzyw­da. Tak nie­zmier­na krzyw­da, że nad nią mógł za­sta­na­wiać się na­wet on, syn ina­stęp­ca fa­ra­ona.


  Go­rą­co było nie­zno­śne, kurz wy­su­szał war­gi ikłuł oczy lu­dziom izwie­rzę­tom. Za­trzy­ma­no od­dział na krót­ki po­stój, atym­cza­sem Ni­ta­ger koń­czył roz­mo­wę zmi­ni­strem.


  –Moi ofi­ce­ro­wie – mó­wił sta­ry wódz – nie pa­trzą pod nogi, tyl­ko przed sie­bie. Imoże dla­te­go ni­g­dy nie za­sko­czył mnie nie­przy­ja­ciel.


  –Tym przy­po­mnia­łeś mi, wa­sza do­stoj­ność, że po­wi­nie­nem za­pła­cić pew­ne dłu­gi – od­parł Her­hor ika­zał zgro­ma­dzić się ofi­ce­rom iżoł­nie­rzom, jacy byli pod ręką.


  –Ate­raz – rzekł mi­ni­ster – za­wo­łaj­cie Eu­na­nę.


  Ob­wie­szo­ny amu­le­ta­mi ofi­cer zna­lazł się tak pręd­ko, jak­by od daw­na cze­kał na to we­zwa­nie. Na jego twa­rzy ma­lo­wa­ła się ra­dość, ztru­dem ha­mo­wa­na przez po­ko­rę.


  Her­hor, uj­rzaw­szy przed sobą Eu­na­nę, za­czął:


  –Zwoli jego świą­to­bli­wo­ści, wraz ze skoń­cze­niem ma­new­rów, naj­wyż­sza wła­dza woj­sko­wa zno­wu prze­cho­dzi wmoje ręce.


  Obec­ni po­chy­li­li gło­wy.


  –Wła­dzy tej wy­pa­da mi użyć przede wszyst­kim na wy­miar spra­wie­dli­wo­ści…


  Ofi­ce­ro­wie za­czę­li spo­glą­dać po so­bie.


  –Eu­na­no – cią­gnął mi­ni­ster – wiem, że za­wsze by­łeś jed­nym znaj­pil­niej­szych ofi­ce­rów…


  –Praw­da mówi przez wa­sze usta, do­stoj­ny pa­nie – od­parł Eu­na­na.


  –Jak pal­ma cze­ka na rosę, tak ja na roz­ka­zy zwierzch­ni­ków. Agdy ich nie otrzy­mu­ję, je­stem jak sie­ro­ta wpu­sty­ni, szu­ka­ją­ca dro­gi swo­jej.


  Okry­ci bli­zna­mi ofi­ce­ro­wie Ni­ta­ge­ra zpo­dzi­wem przy­słu­chi­wa­li się wart­kiej wy­mo­wie Eu­na­ny imy­śle­li so­bie:


  „Ten bę­dzie wy­wyż­szo­ny nad in­nych!”.


  –Eu­na­no – mó­wił mi­ni­ster – je­steś nie tyl­ko pil­ny, ale ipo­boż­ny; nie tyl­ko po­boż­ny, ale iczuj­ny jak ibis nad wodą. Bo­go­wie też zle­li na cie­bie wiel­kie do­bro­dziej­stwa: dali ci wę­żo­wą prze­zor­ność iwzrok ja­strzę­bia…


  –Czy­sta praw­da pły­nie zust wa­szej do­stoj­no­ści – wtrą­cił Eu­na­na. – Gdy­by nie mój dziw­ny wzrok, nie wy­pa­trzył­bym dwu świę­tych ska­ra­be­uszów…


  –Tak – prze­rwał mi­ni­ster – inie ura­to­wał­byś na­sze­go obo­zu od świę­to­kradz­twa. Za ten czyn, god­ny naj­po­boż­niej­sze­go Egip­cja­ni­na, daję ci…


  Tu mi­ni­ster zdjął zpal­ca zło­ty pier­ścień.


  –Daję ci ten oto pier­ścień zimie­niem bo­gi­ni Mut, któ­rej ła­ska iroz­trop­ność będą ci to­wa­rzy­szy­ły do koń­ca ziem­skiej wę­drów­ki, je­że­li na nią za­słu­żysz.


  Jego do­stoj­ność wrę­czył pier­ścień Eu­na­nie, aobec­ni wy­da­li wiel­ki okrzyk na cześć fa­ra­ona iza­szczę­ka­li orę­żem.


  Po­nie­waż mi­ni­ster nie ru­szył się, więc iEu­na­na stał iby­stro pa­trzył mu woczy, jak wier­ny pies, któ­ry otrzy­maw­szy zręki pań­skiej je­den ką­sek, jesz­cze krę­ci ogo­nem icze­ka.


  –Ate­raz – za­czął zno­wu mi­ni­ster – przy­znaj się, Eu­na­no, dla­cze­go nie po­wie­dzia­łeś, gdzie po­szedł na­stęp­ca tro­nu, gdy woj­sko ztru­dem ma­sze­ro­wa­ło przez wą­wóz?… Po­peł­ni­łeś zły czyn, mu­sie­li­śmy bo­wiem trą­bić alarm wsą­siedz­twie nie­przy­ja­cie­la.


  –Bo­go­wie są mo­imi świad­ka­mi, żem nic nie wie­dział onaj­do­stoj­niej­szym księ­ciu – od­parł zdzi­wio­ny Eu­na­na.


  Her­hor po­trzą­snął gło­wą.


  –Nie może być, aże­by czło­wiek, ob­da­rzo­ny ta­kim jak ty wzro­kiem, któ­ry okil­ka­dzie­siąt kro­ków wi­dzi wśród pia­sku świę­te ska­ra­be­usze, nie do­strzegł tak wiel­kiej oso­by, jaką jest na­stęp­ca tro­nu.


  –Za­praw­dę nie wi­dzia­łem!… – tłu­ma­czył się Eu­na­na, bi­jąc się wpier­si. – Zresz­tą nikt mi nie ka­zał czu­wać nad księ­ciem.


  –Czy­liż nie uwol­ni­łem cię od do­wódz­twa przed­niej stra­ży?… Czy­liż wy­zna­czy­łem ci ja­kie za­ję­cie? – py­tał mi­ni­ster. – By­łeś zu­peł­nie wol­ny, wła­śnie jak czło­wiek po­wo­ła­ny do śle­dze­nia rze­czy waż­nych. Aczy wy­wią­za­łeś się ztego za­da­nia?… Za­iste, za po­dob­ny błąd wcza­sie woj­ny mu­siał­byś umrzeć śmier­cią…


  Nie­szczę­sny ofi­cer po­bladł.


  –Ale ja mam dla cie­bie ser­ce oj­cow­skie, Eu­na­no – mó­wił do­stoj­ny pan – ipa­mię­ta­jąc wiel­ką usłu­gę, jaką od­da­łeś ar­mii przez wy­pa­trze­nie sym­bo­lów świę­te­go słoń­ca, ska­ra­be­uszów, wy­zna­czam ci, nie jak su­ro­wy mi­ni­ster, ale jako ła­god­ny ka­płan, bar­dzo małą karę. Otrzy­masz pięć­dzie­siąt ki­jów.


  –Wa­sza do­stoj­ność…


  –Eu­na­no, umia­łeś być szczę­śli­wym, bądź te­raz męż­nym iprzyj­mij to drob­ne upo­mnie­nie, jak przy­sta­ło na ofi­ce­ra ar­mii jego świą­to­bli­wo­ści.


  Le­d­wie skoń­czył do­stoj­ny Her­hor, już star­si ran­gą ofi­ce­ro­wie po­ło­ży­li Eu­na­nę wwy­god­nym miej­scu obok szo­sy. Po­tem je­den usiadł na kar­ku, dru­gi na no­gach, adwaj inni wy­li­czy­li mu wob­na­żo­ne cia­ło pięć­dzie­siąt gięt­kich trzcin.


  Nie­ustra­szo­ny bo­jow­nik nie wy­dał jęku, ow­szem – nu­cił pieśń żoł­nier­ską, apo ukoń­cze­niu ce­re­mo­nii sam chciał się pod­nieść. Ale scho­rza­łe nogi od­mó­wi­ły mu po­słu­szeń­stwa. Więc padł twa­rzą wpia­sek imu­sia­no go od­wieźć do Mem­fi­su na dwu­kol­nym wo­zie, na któ­rym le­żąc iuśmie­cha­jąc się do żoł­nie­rzy, roz­my­ślał, że nie tak pręd­ko zmie­nia się wiatr wDol­nym Egip­cie jak for­tu­na wży­ciu bied­ne­go ofi­ce­ra!


  Gdy po krót­kim po­sto­ju or­szak na­stęp­cy tro­nu wy­ru­szył wdal­szą dro­gę, jego do­stoj­ność Her­hor siadł na ko­nia ija­dąc obok jego do­stoj­no­ści Ni­ta­ge­ra, roz­ma­wiał pół­gło­sem olu­dach azja­tyc­kich, aprzede wszyst­kim oroz­bu­dze­niu się Asy­rii.


  Wów­czas dwaj słu­dzy mi­ni­stra: ad­iu­tant nio­są­cy wa­chlarz ipi­sarz Pen­tu­er, za­czę­li też roz­mo­wę.


  –Co my­ślisz oprzy­go­dzie Eu­na­ny? – spy­tał ad­iu­tant.


  –Aty co my­ślisz ochło­pie, któ­ry się po­wie­sił? – rzekł pi­sarz.


  –Zda­je mi się, że dla chło­pa dzień dzi­siej­szy jest naj­lep­szym, apo­wróz koło szyi naj­mięk­szym, jaki spo­tkał wży­ciu – od­parł ad­iu­tant. – My­ślę też, że Eu­na­na od tej pory bę­dzie bar­dzo tro­skli­wie pil­no­wał na­stęp­cy tro­nu.


  –My­lisz się – rzekł Pen­tu­er. – Eu­na­na od tej pory ni­g­dy nie doj­rzy ska­ra­be­usza, choć­by był wiel­kim jak wół. Co się zaś ty­czy owe­go chło­pa, czy nie są­dzisz, że jemu jed­nak mu­sia­ło być źle, bar­dzo źle… bar­dzo źle na świę­tej zie­mi egip­skiej!


  –Nie znasz chło­pów, więc tak mó­wisz.


  –Aktóż ich le­piej zna?… – od­parł po­sęp­nie pi­sarz. – Czy­liż nie wy­ro­słem mię­dzy nimi?… Czy nie wi­dzia­łem, jak mój oj­ciec na­wad­niał grun­ta, oczysz­czał ka­na­ły, siał, zbie­rał, anade wszyst­ko – jak pła­cił po­dat­ki. O, ty nie wiesz, co to jest dola chło­pa wEgip­cie!


  –Za to wiem, co jest dola cu­dzo­ziem­ca – od­po­wie­dział ad­iu­tant. – Mój pra­dziad czy pra­pra­dziad był jed­nym zwiel­kich mię­dzy Hyk­so­sa­mi, ale zo­stał tu, bo przy­wią­zał się do zie­mi. Ico po­wiesz: nie tyl­ko jemu ode­bra­no ma­ją­tek, ale jesz­cze ina mnie cią­ży pla­ma po­cho­dze­nia!… Sam wi­dzisz, co nie­raz zno­szę od ro­do­wi­tych Egip­cjan, choć mam znacz­ne sta­no­wi­sko. Jak­że więc mogę li­to­wać się nad egip­skim chło­pem, któ­ry wi­dząc moją żół­ta­wą cerę, nie­raz mru­czy pod no­sem: „po­ga­nin!… cu­dzo­zie­miec!…”. Chłop zaś nie jest ani po­ga­ni­nem, ani cu­dzo­ziem­cem.


  –Tyl­ko nie­wol­ni­kiem – wtrą­cił pi­sarz. – Nie­wol­ni­kiem, któ­re­go że­nią, roz­wo­dzą, biją, sprze­da­ją, nie­kie­dy mor­du­ją, aza­wsze każą mu pra­co­wać, obie­cu­jąc wdo­dat­ku, że ina tam­tym świe­cie rów­nież bę­dzie nie­wol­ni­kiem.


  Ad­iu­tant wzru­szył ra­mio­na­mi.


  –Dziw­ny ty je­steś, choć tak mą­dry! – rzekł. – Prze­cie wi­dzisz, że każ­dy znas zaj­mu­je ja­kieś sta­no­wi­sko – ni­skie, mniej ni­skie lub bar­dziej ni­skie, na któ­rym musi pra­co­wać. Aczy mar­twi cię to, że nie je­steś fa­ra­onem iże two­im gro­bem nie bę­dzie pi­ra­mi­da?… Wca­le nie my­ślisz otym, bo ro­zu­miesz, że taki jest po­rzą­dek świa­ta. Każ­dy peł­ni swo­je obo­wiąz­ki: wół orze, osioł dźwi­ga po­dróż­nych, ja chło­dzę jego do­stoj­ność, ty za nie­go pa­mię­tasz imy­ślisz, achłop upra­wia zie­mię ipła­ci po­dat­ki. Cóż więc nam ztego, że ja­kiś wół uro­dzi się Api­sem, któ­re­mu cześć od­da­ją, aja­kiś czło­wiek fa­ra­onem lub no­mar­chą?…


  –Temu chło­pu znisz­czo­no jego dzie­się­cio­let­nią pra­cę… – szep­nął Pen­tu­er.


  –Atwo­jej pra­cy nie nisz­czy mi­ni­ster?… – spy­tał ad­iu­tant. – Któż wie, że to ty rzą­dzisz pań­stwem, nie zaś do­stoj­ny Her­hor?…


  –My­lisz się – rzekł pi­sarz – on rzą­dzi na­praw­dę. On ma wła­dzę, on ma wolę, aja… tyl­ko wia­do­mo­ści… Mnie wresz­cie nie biją ani cie­bie, jak owe­go chło­pa…


  –Ale za to zbi­li Eu­na­nę, ainam może się do­stać. Trze­ba więc być męż­nym icie­szyć się ze sta­no­wi­ska, ja­kie wy­zna­czo­no czło­wie­ko­wi. Tym bar­dziej że, jak ci wia­do­mo, nasz duch, nie­śmier­tel­ny Ka, wmia­rę oczysz­cza­nia się, wstę­pu­je na wyż­sze szcze­ble, aby za ty­sią­ce czy mi­lio­ny lat, ra­zem zdu­sza­mi fa­ra­onów inie­wol­ni­ków, na­wet ra­zem zbo­ga­mi – roz­pły­nąć się wbez­i­mien­nym awszech­moc­nym ojcu ży­cia.


  –Mó­wisz jak ka­płan – od­parł zgo­ry­czą Pen­tu­er. – Ja to ra­czej po­wi­nie­nem mieć ten spo­kój!… Lecz za­miast nie­go mam ból wdu­szy, bo od­czu­wam nę­dzę mi­lio­nów…


  –Któż ci każe?


  –Oczy moje iser­ce. Jest ono jak do­li­na mię­dzy gó­ra­mi, któ­ra nie może mil­czeć, kie­dy sły­szy krzyk, lecz od­po­wia­da echem.


  –Aja to­bie mó­wię, Pen­tu­erze, że za dużo my­ślisz orze­czach nie­bez­piecz­nych. Nie moż­na bez­kar­nie cho­dzić po urwi­skach gór wschod­nich, bo lada chwi­lę spad­niesz; ani błą­dzić po za­chod­niej pu­sty­ni, gdzie krą­żą lwy zgłod­nia­łe izry­wa się wście­kły cham­sin.


  Tym­cza­sem wa­lecz­ny Eu­na­na, ja­dąc na wo­zie, któ­ry mu tyl­ko od­na­wiał bo­leść, aby po­ka­zać, jak jest męż­nym, za­żą­dał je­dze­nia ipi­cia. Agdy spo­żył su­chy pla­cek, na­tar­ty czosn­kiem, iwy­pił kwa­śne piwo zwy­smu­kłe­go gar­nusz­ka, po­pro­sił woź­ni­cy, aby mu ga­łąz­ką spę­dzał mu­chy zpo­ra­nio­ne­go cia­ła.


  Tak le­żąc na wor­kach ipa­kach, na skrzy­pią­cym wo­zie, twa­rzą zwró­co­ny do zie­mi, bied­ny Eu­na­na ję­kli­wym gło­sem za­czął opie­wać cięż­ką dolę niż­sze­go ofi­ce­ra:


  –„Zja­kiej­że to ra­cji mó­wisz, że le­piej być ofi­ce­rem ani­że­li pi­sa­rzem? Przyjdź ipatrz na moje sine prę­gi ipo­pę­ka­ne cia­ło, aja ci przez ten czas opo­wiem dzie­je udrę­czo­ne­go ofi­ce­ra. Jesz­cze by­łem chłop­cem, kie­dy przy­nie­sio­no mnie do ko­szar. Na śnia­da­nie do­sta­wa­łem pię­ścią wbrzuch, aż mnie mdli­ło, na obiad ku­łak woczy, aż mi się gęba roz­dzia­wia­ła, aku wie­czo­ro­wi mia­łem już gło­wę okry­tą ra­na­mi ipra­wie roz­sz­cze­pio­ną.


  Chodź, niech ci opo­wiem, jak od­by­łem po­dróż do Sy­rii. Je­dze­nie ipi­cie mu­sia­łem dźwi­gać wrę­kach, ob­ju­czo­ny jak osioł. Szy­ję mia­łem ze­sztyw­nia­łą jak szy­ja osła, akrę­gi pa­cie­rzo­we spę­ka­ne. Pi­łem zgni­łą wodę, awo­bec wro­ga by­łem jako zła­pa­ny ptak.


  Wró­ci­łem do Egip­tu, ale tu je­stem jak drze­wo, któ­re ro­bak to­czy. Za byle co kła­dą mnie na zie­mię ibiją jak wksiąż­kę, tak że od ki­jów je­stem pra­wie po­ła­ma­ny. Je­stem cho­ry imu­szę się kłaść, mu­szą mnie wo­zić na wo­zie, atym­cza­sem słu­żą­cy krad­nie mi płaszcz iucie­ka… Dla­te­go, opi­sa­rzu! zmień swo­je zda­nie oszczę­ściu ofi­ce­ra”.[2]


  Tak śpie­wał męż­ny Eu­na­na, ajego pieśń, peł­na łez, prze­trwa­ła pań­stwo egip­skie.


  ROZDZIAŁ PIĄTY


  Wmia­rę jak świ­ta na­stęp­cy tro­nu zbli­ża­ła się do Mem­fis, słoń­ce po­chy­la­ło się ku za­cho­do­wi, aod nie­zli­czo­nych ka­na­łów ida­le­kie­go mo­rza zry­wał się wiatr na­sy­co­ny chłod­ną wil­go­cią. Szo­sa zno­wu zbli­ży­ła się do ży­znych oko­lic, ana po­lach iwza­ro­ślach było wi­dać nie­prze­rwa­ne sze­re­gi lu­dzi pra­cu­ją­cych, choć na pu­sty­nię już pa­dał ró­żo­wy blask, aszczy­ty gór pa­li­ły się pło­mie­niem.


  Wtem Ram­zes za­trzy­mał się iza­wró­cił ko­nia. Na­tych­miast oto­czy­ła go świ­ta, pod­je­cha­li wy­żsi do­wód­cy izwol­na, rów­nym kro­kiem zbli­ży­ły się sze­re­gi ma­sze­ru­ją­cych puł­ków.


  Wpur­pu­ro­wych pro­mie­niach za­cho­dzą­ce­go słoń­ca ksią­żę wy­glą­dał jak bo­żek; żoł­nie­rze pa­trzy­li na nie­go zdumą imi­ło­ścią, do­wód­cy zpo­dzi­wem.


  Pod­niósł rękę, wszyst­ko umil­kło, aon za­czął mó­wić:


  –Do­stoj­ni wo­dzo­wie, męż­ni ofi­ce­ro­wie, po­słusz­ni żoł­nie­rze! Dziś bo­go­wie dali mi po­znać sło­dycz roz­ka­zy­wa­nia ta­kim jak wy. Ra­dość prze­peł­nia moje ksią­żę­ce ser­ce. Apo­nie­waż wolą moją jest, aże­by­ście wy, wo­dzo­wie, ofi­ce­ro­wie iżoł­nie­rze, za­wsze dzie­li­li moje szczę­ście, więc prze­zna­czam: po jed­nej drach­mie dla każ­de­go żoł­nie­rza ztych, któ­rzy po­szli na wschód, itych, któ­rzy wra­ca­ją znami od wschod­niej gra­ni­cy. Oprócz tego po jed­nej drach­mie żoł­nie­rzom grec­kim, któ­rzy dziś, pod moją ko­men­dą, otwo­rzy­li nam wyj­ście zwą­wo­zu, i– po jed­nej drach­mie żoł­nie­rzom tych puł­ków do­stoj­ne­go Ni­ta­ge­ra, któ­rzy chcie­li nam od­ciąć dro­gę do go­ściń­ca…


  Wwoj­sku za­wrza­ło.


  –Bądź po­zdro­wio­ny, wo­dzu nasz!… bądź po­zdro­wio­ny, na­stęp­co fa­ra­ona, któ­ry oby żył wiecz­nie!… – wo­ła­li żoł­nie­rze, aGre­cy naj­głoś­niej.


  Ksią­żę mó­wił da­lej:


  –Do po­dzia­łu mię­dzy niż­szych ofi­ce­rów ar­mii mo­jej ido­stoj­ne­go Ni­ta­ge­ra prze­zna­czam pięć ta­len­tów. Na­resz­cie do po­dzia­łu mię­dzy jego do­stoj­ność mi­ni­stra ina­czel­nych wo­dzów prze­zna­czam dzie­sięć ta­len­tów…


  –Ja zrze­kam się mo­jej czę­ści na rzecz woj­ska – od­po­wie­dział Her­hor.


  –Bądź po­zdro­wio­ny, na­stęp­co!… bądź po­zdro­wio­ny, mi­ni­strze!… – wo­ła­li ofi­ce­ro­wie iżoł­nie­rze.


  Czer­wo­ny krąg słoń­ca już do­tknął pia­sków za­chod­niej pu­sty­ni. Ram­zes po­że­gnał woj­sko iga­lo­pem po­cwa­ło­wał do Mem­fis, ajego do­stoj­ność Her­hor, wśród ra­do­snych okrzy­ków, wsiadł do lek­ty­ki irów­nież ka­zał wy­prze­dzić ma­sze­ru­ją­ce od­dzia­ły.


  Kie­dy od­su­nę­li się tak, że po­je­dyn­cze gło­sy zla­ły się wje­den wiel­ki szmer, niby szum wo­do­spa­du, mi­ni­ster, wy­chy­liw­szy się do pi­sa­rza Pen­tu­era, rzekł:


  –Pa­mię­tasz ty wszyst­ko?


  –Tak, do­stoj­ny pa­nie.


  –Two­ja pa­mięć jest jak gra­nit, na któ­rym pi­sze­my hi­sto­rię, atwo­ja mą­drość jak Nil, któ­ry wszyst­ko za­le­wa iużyź­nia – mó­wił mi­ni­ster. – Przy tym bo­go­wie ob­da­rzy­li cię naj­więk­szą ze wszyst­kich cnót – roz­trop­ną po­ko­rą…


  Pi­sarz mil­czał.


  –Ty więc do­kład­niej niż inni mo­żesz oce­nić po­stęp­ki iro­zum na­stęp­cy tro­nu, któ­ry oby żył wiecz­nie.


  Mi­ni­ster chwi­lę spo­czął. Tak dużo mó­wić nie było wjego zwy­cza­ju.


  –Po­wiedz mi za­tem, Pen­tu­erze, iza­pisz to: czy go­dzi się, aże­by na­stęp­ca tro­nu wo­bec woj­ska wy­po­wia­dał swo­ją wolę?… Tak czy­nić może tyl­ko fa­ra­on albo zdraj­ca, albo… lek­ko­myśl­ny mło­dzie­niec, któ­ry zrów­ną ła­two­ścią po­peł­nia gwał­tow­ne czy­ny, jak wy­rzu­ca bez­boż­ne sło­wa.


  Słoń­ce za­szło iwchwi­lę póź­niej za­pa­dła noc gwiaź­dzi­sta. Nad nie­prze­li­czo­ny­mi ka­na­ła­mi Dol­ne­go Egip­tu za­czę­ła zgęsz­czać się srebr­na mgła, któ­rą ła­god­ny wiatr za­no­sił aż na pu­sty­nię, chło­dził stru­dzo­nych żoł­nie­rzy ina­sy­cał ro­śli­ny, już ko­na­ją­ce zpra­gnie­nia.


  –Albo po­wiedz mi, Pen­tu­erze – cią­gnął mi­ni­ster – izba­daj: skąd na­stęp­ca weź­mie dwa­dzie­ścia ta­len­tów na do­trzy­ma­nie woj­sku obiet­ni­cy, któ­rą dziś tak nie­opatrz­nie uczy­nił? Zresz­tą skąd­kol­wiek weź­mie pie­nią­dze, wy­da­je mi się, aza­pew­ne ito­bie, rze­czą nie­bez­piecz­ną, aże­by na­stęp­ca ro­bił po­da­run­ki ar­mii, wła­śnie wtym dniu, kie­dy jego świą­to­bli­wość nie ma czym za­pła­cić żoł­du wra­ca­ją­cym ze Wscho­du puł­kom Ni­ta­ge­ra. Nie py­tam cię ozda­nie otej rze­czy, bo je znam, jak ity znasz moje naj­taj­niej­sze my­śli. Pro­szę cię tyl­ko, aże­byś za­pa­mię­tał, co wi­dzia­łeś, dla opo­wie­dze­nia tego wko­le­gium ka­płań­skim.


  –Czy pręd­ko bę­dzie zwo­ła­ne? – spy­tał Pen­tu­er.


  –Nie ma jesz­cze po­wo­du. Spró­bu­ję pier­wej uspo­ko­ić roz­hu­ka­ne­go bycz­ka za po­mo­cą oj­cow­skiej ręki jego świą­to­bli­wo­ści… Aszko­da by­ła­by chłop­ca, bo ma duże zdol­no­ści iener­gię po­łu­dnio­we­go wi­chru. Tyl­ko je­że­li wi­cher, za­miast zdmu­chi­wać nie­przy­ja­ciół Egip­tu, za­cznie kłaść jego psze­ni­cę iwy­ry­wać pal­my!…


  Mi­ni­ster umilkł, ajego or­szak uto­nął wciem­nej alei drzew pro­wa­dzą­cej do Mem­fi­su.


  Wtym cza­sie Ram­zes do­jeż­dżał do pa­ła­cu fa­ra­ona.


  Gmach ten stał na wzgó­rzu za mia­stem, wśród par­ku. Ro­sły tu oso­bli­we drze­wa: ba­oba­by zpo­łu­dnia, ce­dry, so­sny idęby zpół­no­cy. Dzię­ki sztu­ce ogrod­ni­czej żyły one po kil­ka­dzie­siąt lat ido­się­ga­ły znacz­nej wy­so­ko­ści. Cie­ni­sta ale­ja pro­wa­dzi­ła zdołu do bra­my, któ­ra mia­ła wy­so­kość trzy­pię­tro­wej ka­mie­ni­cy. Zkaż­dej stro­ny bra­my wzno­si­ła się po­tęż­na bu­dow­la niby wie­ża, wfor­mie ścię­tej pi­ra­mi­dy, sze­ro­ka na czter­dzie­ści kro­ków, wy­so­ka na pięć pię­ter. Wśród nocy wy­glą­da­ło to jak dwa ol­brzy­mie na­mio­ty zpia­skow­ca. Dziw­ne te gma­chy mia­ły na par­te­rze ipię­trach kwa­dra­to­we okien­ka, ada­chy pła­skie. Ze szczy­tu jed­nej ta­kiej pi­ra­mi­dy war­ta śle­dzi­ła zie­mię, zdru­giej – dy­żur­ny ka­płan pa­trzył wgwiaz­dy.


  Na pra­wo ina lewo od wież, zwa­nych py­lo­na­mi, cią­gnę­ły się mury, ara­czej dłu­gie, pię­tro­we bu­dyn­ki zwą­ski­mi okna­mi ipła­skim da­chem, po któ­rym cho­dzi­ły war­ty. Po obu stro­nach bra­my głów­nej sie­dzia­ły dwa po­są­gi, do­się­ga­ją­ce gło­wa­mi pierw­sze­go pię­tra; ustóp po­są­gów zno­wu cho­dzi­ły war­ty. Kie­dy ksią­żę wto­wa­rzy­stwie kil­ku jeźdź­ców zbli­żył się do pa­ła­cu, war­tow­nik, po­mi­mo ciem­no­ści, po­znał go. Za chwi­lę wy­biegł zpy­lo­nu urzęd­nik dwor­ski, ubra­ny wbia­łą spód­ni­cę, ciem­ną na­rzut­kę ipe­ru­kę, zwiel­ko­ści po­dob­ną do kap­tu­ra.


  –Pa­łac już za­mknię­ty? – spy­tał ksią­żę.


  –Praw­dę rze­kłeś, do­stoj­ny pa­nie – od­parł urzęd­nik. – Jego świą­to­bli­wość ubie­ra bo­gów do snu.


  –Apo­tem co bę­dzie ro­bił?


  –Ra­czy przy­jąć mi­ni­stra woj­ny, Her­ho­ra.


  –No?…


  –Póź­niej jego świą­to­bli­wość po­pa­trzy się wwiel­kiej sali na ba­let, ana­stęp­nie przyj­mie ką­piel iod­pra­wi mo­dli­twy wie­czor­ne.


  –Mnie nie ka­za­no przy­jąć? – spy­tał na­stęp­ca.


  –Ju­tro po ra­dzie wo­jen­nej.


  –Akró­lo­we co ro­bią?


  –Pierw­sza kró­lo­wa mo­dli się wpo­ko­ju zmar­łe­go syna, awa­sza do­stoj­na mat­ka przyj­mu­je po­sła fe­nic­kie­go, któ­ry przy­wiózł jej dary od ko­biet zTyru.


  –Są idziew­czę­ta?


  –Po­dob­no jest kil­ka. Każ­da ma na so­bie kosz­tow­no­ści za dzie­sięć ta­len­tów.


  –Aktóż się tam włó­czy zpo­chod­nia­mi? – rzekł ksią­żę, wska­zu­jąc ręką na dół par­ku.


  –Zdej­mu­ją zdrze­wa bra­ta wa­szej do­stoj­no­ści, któ­ry tam sie­dzi od po­łu­dnia.


  –Inie chce zejść?


  –Ow­szem, te­raz zej­dzie, bo po­szedł po nie­go bła­zen pierw­szej kró­lo­wej iobie­cał, że za­pro­wa­dzi go do karcz­my, gdzie piją pa­ra­szy­to­wie, otwie­ra­cze ciał zmar­łych.


  –Aoma­new­rach dzi­siej­szych już sły­sze­li­ście co?


  –Mó­wi­li wmi­ni­ste­rium, że sztab zo­stał od­cię­ty od kor­pu­su.


  –Ijesz­cze co?


  Urzęd­nik wa­hał się.


  –Mów, co sły­sza­łeś.


  –Ijesz­cze sły­sze­li­śmy, że ztego po­wo­du wa­sza do­stoj­ność ka­za­łeś od­li­czyć pew­ne­mu ofi­ce­ro­wi pięć­set ki­jów, aprze­wod­ni­ka po­wie­sić.


  –Wszyst­ko kłam­stwo!… – ode­zwał się pół­gło­sem je­den zad­iu­tan­tów na­stęp­cy.


  –Żoł­nie­rze też mó­wią mię­dzy sobą, że to musi być kłam­stwo – od­parł śmie­lej urzęd­nik.


  Na­stęp­ca zwró­cił ko­nia ipo­je­chał do dol­nej czę­ści par­ku, gdzie znaj­do­wał się jego pa­ła­cyk. Była to wła­ści­wie jed­no­pię­tro­wa al­ta­na, wznie­sio­na zdrze­wa. Mia­ła for­mę ogrom­ne­go sze­ścia­nu zdwo­ma we­ran­da­mi: dol­ną igór­ną, któ­re wko­ło ota­cza­ły bu­dy­nek iwspie­ra­ły się na mnó­stwie słu­pów. We­wnątrz pło­nę­ły ka­gań­ce, więc moż­na było wi­dzieć, że ścia­ny skła­da­ją się zde­sek rzeź­bio­nych jak ko­ron­ka iże są za­bez­pie­czo­ne od wia­tru za­sło­na­mi zróż­no­barw­nych tka­nin. Dach bu­dow­li tej był pła­ski, oto­czo­ny ba­lu­stra­dą; na nim sta­ło parę na­mio­tów.


  Ser­decz­nie po­wi­ta­ny przez pół­na­gich słu­żą­cych, zktó­rych jed­ni wy­bie­gli zpo­chod­nia­mi, dru­dzy pa­dli przed nim na twarz, na­stęp­ca wszedł do domu. Wmiesz­ka­niu na par­te­rze zdjął za­ku­rzo­ną odzież, wy­ką­pał się wka­mien­nej wan­nie ina­rzu­cił na sie­bie bia­łą togę, ro­dzaj wiel­kie­go prze­ście­ra­dła, któ­re za­piął pod szy­ją, awpa­sie prze­wią­zał sznu­rem. Na pierw­szym pię­trze zjadł ko­la­cję zło­żo­ną zpszen­ne­go plac­ka, garst­ki dak­ty­lów ikie­li­cha lek­kie­go piwa. Po­tem wszedł na ta­ras bu­dow­li ipo­ło­żyw­szy się na ka­na­pie okry­tej lwią skó­rą, ka­zał służ­bie odejść ina­tych­miast przy­słać na górę Tut­mo­zi­sa, gdy przy­je­dzie.


  Oko­ło pół­no­cy sta­nę­ła przed do­mem lek­ty­ka iwy­siadł zniej ad­iu­tant Tut­mo­zis. Gdy cięż­ko wszedł na ta­ras, zie­wa­jąc, ksią­żę ze­rwał się zka­na­py.


  –Je­steś?… Icóż?… – za­wo­łał Ram­zes.


  –Więc ty jesz­cze nie śpisz?… – od­parł Tut­mo­zis.


  –Obo­go­wie, po ty­lu­dnio­wej mor­dę­dze!… My­śla­łem, że będę się mógł prze­drze­mać choć­by do wscho­du słoń­ca.


  –Cóż Sara?…


  –Bę­dzie tu po­ju­trze albo ty uniej na fol­war­ku, ztam­tej stro­ny rze­ki.


  –Do­pie­ro po­ju­trze!…


  –Do­pie­ro?… Pro­szę cię, Ram­ze­sie, aże­byś się wy­spał. Zbyt wie­le ze­bra­ło ci się wser­cu czar­nej krwi, skut­kiem cze­go do gło­wy ude­rza ci ogień.


  –Cóż jej oj­ciec?


  –To ja­kiś uczci­wy czło­wiek iro­zum­ny. Na­zy­wa się Ge­de­on. Kie­dy mu po­wie­dzia­łem, że chcesz wziąć jego cór­kę, upadł na zie­mię iza­czął wy­dzie­rać so­bie wło­sy. Ro­zu­mie się, prze­cze­ka­łem ten wy­lew oj­cow­skiej bo­le­ści, tro­chę zja­dłem, wy­pi­łem wina iprzy­stą­pi­li­śmy na­resz­cie do ukła­dów. Za­pła­ka­ny Ge­de­on naj­pierw przy­siągł, że woli wi­dzieć cór­kę swo­ją tru­pem ani­że­li czy­ją­kol­wiek ko­chan­ką. Wów­czas po­wie­dzia­łem, że pod Mem­fis, nad Ni­lem, do­sta­nie fol­wark, któ­ry przy­no­si dwa ta­len­ty rocz­ne­go do­cho­du inie pła­ci po­dat­ków. Obu­rzył się. Wte­dy oświad­czy­łem, że może jesz­cze do­stać co roku ta­lent zło­tem isre­brem. Wes­tchnął iwspo­mniał, że jego cór­ka przez trzy lata kształ­ci­ła się wPi-Ba­ilos. Po­stą­pi­łem jesz­cze ta­lent. Te­raz Ge­de­on, wciąż nie­po­cie­szo­ny, nad­mie­nił, że tra­ci bar­dzo do­bre miej­sce rząd­cy upana Se­zo­fri­sa. Po­wie­dzia­łem, że tej po­sa­dy rzu­cać nie po­trze­bu­je, ido­rzu­ci­łem mu dzie­sięć krów doj­nych ztwo­ich obór. Czo­ło wy­ja­śni­ło mu się tro­chę, więc wy­znał mi, pod naj­więk­szym se­kre­tem, że na jego Sarę zwró­cił już uwa­gę pe­wien strasz­nie wiel­ki pan, Cha­ires, któ­ry nosi wa­chlarz nad no­mar­chą Mem­fi­su. Ja zaś obie­ca­łem mu do­dać bycz­ka, mniej­szy łań­cuch zło­ty iwięk­szą bran­so­le­tę. Tym spo­so­bem two­ja Sara bę­dzie cię kosz­to­wa­ła: fol­wark idwa ta­len­ty rocz­nie go­to­wi­zną, adzie­sięć krów, bycz­ka, łań­cuch ibran­so­le­tę zło­tą jed­no­ra­zo­wo. To dasz jej ojcu, za­cne­mu Ge­de­ono­wi; jej zaś sa­mej – co ci się po­do­ba.


  –Cóż na to Sara? – spy­tał ksią­żę.


  –Przez czas ukła­dów cho­dzi­ła mię­dzy drze­wa­mi. Agdy­śmy za­koń­czy­li spra­wę iza­pi­li do­brym wi­nem ży­dow­skim, po­wie­dzia­ła ojcu… – wiesz co?… Że gdy­by jej nie od­dał to­bie, we­szła­by na ska­łę irzu­ci­ła­by się gło­wą na dół. Te­raz chy­ba bę­dziesz spał spo­koj­nie – za­koń­czył Tut­mo­zis.


  –Wąt­pię – rzekł na­stęp­ca, opie­ra­jąc się oba­lu­stra­dę ipa­trząc wnaj­pust­szą stro­nę par­ku. – Czy wiesz, że wdro­dze spo­tka­li­śmy po­wie­szo­ne­go chło­pa…


  –O!… to gor­sze od ska­ra­be­uszów – syk­nął Tut­mo­zis.


  –Po­wie­sił się sam zroz­pa­czy, że woj­sko za­sy­pa­ło mu ka­nał, któ­ry przez dzie­sięć lat ko­pał wpu­sty­ni.


  –No, ten czło­wiek już śpi twar­do… Więc chy­ba pora inam…


  –Ten czło­wiek był skrzyw­dzo­ny – mó­wił ksią­żę – trze­ba zna­leźć jego dzie­ci, wy­ku­pić idać im ka­wa­łek zie­mi wdzier­ża­wę.


  –Ale trze­ba to zro­bić wwiel­kiej ta­jem­ni­cy – wtrą­cił Tut­mo­zis – bo ina­czej za­czną się wie­szać wszy­scy chło­pi, anam, ich pa­nom, ża­den Fe­ni­cja­nin nie po­ży­czy mie­dzia­ne­go ute­na.


  –Nie żar­tuj. Gdy­byś wi­dział ob­li­cze tego chło­pa, nie za­snął­byś jak ija…


  Wtem zdołu, spo­mię­dzy gę­stwi­ny, ode­zwał się głos nie­zbyt sil­ny, lecz wy­raź­ny:


  –Niech bło­go­sła­wi cię, Ram­ze­sie, je­dy­ny iwszech­moc­ny Bóg, któ­ry nie ma imie­nia wludz­kim ję­zy­ku ani po­są­gów wświą­ty­niach!


  Obaj mło­dzi lu­dzie, zdu­mie­ni, wy­chy­li­li się.


  –Kto je­steś?… – za­wo­łał ksią­żę.


  –Je­stem skrzyw­dzo­ny lud egip­ski – po­wo­li ispo­koj­nie od­po­wie­dział głos.


  Po­tem wszyst­ko uci­chło. Ża­den ruch, ża­den sze­lest ga­łę­zi nie zdra­dził ludz­kiej obec­no­ści wtym miej­scu. Na roz­kaz księ­cia wy­bieg­ła służ­ba zpo­chod­nia­mi, spusz­czo­no psy iprze­szu­ka­no wszyst­kie za­ro­śla ota­cza­ją­ce dom na­stęp­cy. Ale nie było ni­ko­go.


  –Kto to mógł być?… – py­tał Tut­mo­zi­sa wzru­szo­ny ksią­żę. – Może duch tego chło­pa?…


  –Duch?… po­wtó­rzył ad­iu­tant. – Ni­g­dy nie sły­sza­łem ga­da­ją­cych du­chów, choć nie­raz trzy­ma­łem straż przy świą­ty­niach igro­bach. Prę­dzej przy­pusz­czał­bym, że ten, któ­ry ode­zwał się do nas, jest ja­kimś two­im przy­ja­cie­lem.


  –Dla­cze­goż by się ukry­wał?


  –Aco ci to szko­dzi? – rzekł Tut­mo­zis. – Każ­dy znas ma dzie­siąt­ki, je­że­li nie set­ki nie­wi­dzial­nych wro­gów. Dzię­kuj więc bo­gom, że masz choć jed­ne­go nie­wi­dzial­ne­go przy­ja­cie­la.


  –Nie za­snę dziś… – szep­nął wzbu­rzo­ny ksią­żę.


  –Daj­że spo­kój!… Za­miast bie­gać po ta­ra­sie, usłu­chaj mnie ile­gnij. Wi­dzisz, sen – to po­waż­ne bó­stwo inie wy­pa­da mu go­nić za tymi, któ­rzy bie­ga­ją je­le­nim kro­kiem. Gdy się zaś po­ło­żysz na wy­god­nej ka­na­pie, sen, któ­ry lubi wy­go­dę, sią­dzie przy to­bie iokry­je cię swo­im wiel­kim płasz­czem, któ­ry za­sła­nia lu­dziom nie tyl­ko oczy, ale ipa­mięć.


  To mó­wiąc, Tut­mo­zis po­sa­dził Ram­ze­sa na ka­na­pie, po­tem przy­niósł pod­staw­kę zko­ści sło­nio­wej wfor­mie księ­ży­ca na no­wiu ipo­ło­żyw­szy księ­cia, umie­ścił mu gło­wę na pod­po­rze… Na­stęp­nie opu­ścił płó­cien­ne ścia­ny na­mio­tu, sam po­ło­żył się na pod­ło­dze i– wkil­ka mi­nut za­snę­li obaj.


  ROZDZIAŁ SZÓSTY


  Do pa­ła­cu fa­ra­ona pod Mem­fi­sem wcho­dzi­ło się przez bra­mę osa­dzo­ną mię­dzy dwo­ma pię­cio­pię­tro­wy­mi wie­ża­mi, czy­li – py­lo­na­mi. Ze­wnętrz­ne ścia­ny tych bu­dow­li, wznie­sio­nych zsza­re­go pia­skow­ca, od dołu do góry były okry­te pła­sko­rzeź­ba­mi. Na szczy­cie bra­my wzno­sił się herb czy sym­bol pań­stwa: skrzy­dla­ta kula, spo­za któ­rej wy­chy­la­ły się dwa węże. Po­ni­żej sie­dział rząd bo­gów, któ­rym fa­ra­ono­wie skła­da­li ofia­ry. Na bocz­nych słu­pach wy­rzeź­bio­no rów­nież wi­ze­run­ki bo­gów, wpię­ciu kon­dy­gna­cjach, jed­na nad dru­gą, audołu – hie­ro­gli­ficz­ne na­pi­sy.


  Na ścia­nach każ­de­go py­lo­nu głów­ne miej­sce zaj­mo­wa­ła pła­sko­rzeź­ba Ram­ze­sa Wiel­kie­go, któ­ry wjed­nej ręce miał pod­nie­sio­ny to­pór, adru­gą trzy­mał za wło­sy gro­ma­dę lu­dzi zwią­za­nych wpęk niby pie­trusz­ka. Po­wy­żej kró­la sta­ły lub sie­dzia­ły zno­wu dwie kon­dy­gna­cje bo­gów; jesz­cze wy­żej sze­reg lu­dzi nio­są­cych ofia­ry, apod sa­mym szczy­tem py­lo­nów – wi­ze­run­ki skrzy­dla­tych wę­żów, prze­pla­ta­ne wi­ze­run­ka­mi ska­ra­be­uszów.


  Te pię­cio­pię­tro­we py­lo­ny, ościa­nach zwę­ża­ją­cych się ku gó­rze, trzy­pię­tro­wa bra­ma, któ­ra je łą­czy­ła, pła­sko­rzeź­by, wktó­rych po­rzą­dek mie­szał się zpo­nu­rą fan­ta­zją, apo­boż­ność zokru­cień­stwem, ro­bi­ły przy­gnę­bia­ją­ce wra­że­nie. Zda­wa­ło się, że trud­no tu wejść, nie­po­dob­na wyjść, ażyć cięż­ko.


  Zbra­my, przed któ­rą sta­ło woj­sko itłum drob­nych urzęd­ni­ków, wcho­dzi­ło się na dzie­dzi­niec oto­czo­ny kruż­gan­ka­mi, wspar­ty­mi na pię­tro­wych słu­pach. Był to ozdob­ny ogró­dek, wktó­rym ho­do­wa­no alo­esy, małe pal­my, drze­wa po­ma­rań­czo­we ice­dry wwa­zo­nach, wszyst­ko wy­cią­gnię­te wsze­re­gi ido­bra­ne we­dług wzro­stu. Na środ­ku try­ska­ła fon­tan­na; ścież­ki wy­sy­pa­no ko­lo­ro­wym pia­skiem.


  Tu, pod kruż­gan­ka­mi, sie­dzie­li lub prze­cha­dza­li się wy­żsi urzęd­ni­cy pań­stwa, szep­cząc po ci­chu. Zdzie­dziń­ca, przez wy­so­kie drzwi, szło się do sali wspar­tej na dwu­na­stu ko­lum­nach trzy­pię­tro­wych. Sala była duża, lecz zpo­wo­du gru­bo­ści ko­lumn wy­da­wa­ła się cia­sną. Oświe­tla­ły ją drob­ne okien­ka wścia­nach iduży pro­sto­kąt­ny otwór wsu­fi­cie. Pa­no­wał tu chłód icień, pra­wie zmrok, któ­ry jed­nak nie prze­szka­dzał wi­dzieć żół­tych ścian isłu­pów po­kry­tych kon­dy­gna­cja­mi ma­lo­wi­deł. Wgó­rze li­ście ikwia­ty, ni­żej bo­go­wie, jesz­cze ni­żej lu­dzie, któ­rzy nie­śli ich po­są­gi lub skła­da­li ofia­ry, amię­dzy tymi gru­pa­mi sze­re­gi hie­ro­gli­fów. Wszyst­ko to było ma­lo­wa­ne wy­raź­ny­mi, pra­wie ostry­mi ko­lo­ra­mi: zie­lo­nym, czer­wo­nym inie­bie­skim.


  Wtej sali, zwzo­rzy­stą po­sadz­ką mo­zai­ko­wą, sta­li wci­szy, bia­łych sza­tach iboso – ka­pła­ni, naj­wyż­si urzęd­ni­cy pań­stwa, mi­ni­ster woj­ny Her­hor tu­dzież wo­dzo­wie: Ni­ta­ger iPa­tro­kles, we­zwa­ni do fa­ra­ona.


  Jego świą­to­bli­wość Ram­zes XII, jak zwy­kle przed na­ra­dą, skła­dał ofia­ry bo­gom wswo­jej ka­pli­cy. Cią­gnę­ło się to dość dłu­go. Co chwi­lę zdal­szych kom­nat wbie­gał ja­kiś ka­płan albo urzęd­nik, ko­mu­ni­ku­jąc wia­do­mo­ści oprze­bie­gu na­bo­żeń­stwa.


  –Już pan zła­mał pie­częć od ka­pli­cy… Już myje świę­te bó­stwo… Już je ubie­ra… Już za­mknął drzwi…


  Na twa­rzach obec­nych, po­mi­mo ich do­sto­jeństw, ma­lo­wał się nie­po­kój izgnę­bie­nie. Tyl­ko Her­hor był obo­jęt­ny, Pa­tro­kles nie­cier­pli­wy, aNi­ta­ger od cza­su do cza­su mą­cił uro­czy­stą ci­szę swo­im po­tęż­nym gło­sem. Za każ­dym tak nie­przy­zwo­itym ode­zwa­niem się sta­re­go wo­dza dwo­ra­cy po­ru­sza­li się niby spło­szo­ne owce, apo­tem spo­glą­da­li na sie­bie, jak­by mó­wiąc:


  „To gbur, całe ży­cie uga­nia się za bar­ba­rzyń­ca­mi, więc moż­na mu wy­ba­czyć…”.


  Wdal­szych kom­na­tach ode­zwał się dźwięk dzwon­ków ichrzęst bro­ni. Do sali we­szło dwo­ma rzę­da­mi kil­ku­na­stu gwar­dzi­stów wzło­tych heł­mach ina­pier­śni­kach, zob­na­żo­ny­mi mie­cza­mi, po­tem dwa sze­re­gi ka­pła­nów, ana­resz­cie uka­zał się fa­ra­on, nie­sio­ny na tro­nie, oto­czo­ny ob­ło­ka­mi dymu zka­dziel­nic.


  Wład­ca Egip­tu, Ram­zes XII, był to czło­wiek bli­sko sześć­dzie­się­cio­let­ni, ztwa­rzą zwię­dłą. Miał na so­bie bia­łą togę, na gło­wie czer­wo­no-bia­ły koł­pak ze zło­tym wę­żem, wręku dłu­gą la­skę. Kie­dy or­szak uka­zał się, wszy­scy upa­dli na twarz. Tyl­ko Pa­tro­kles, jako bar­ba­rzyń­ca, po­prze­stał na ni­skim ukło­nie, aNi­ta­ger przy­klęk­nął na jed­no ko­la­no, lecz wnet pod­niósł się.


  Lek­ty­ka za­trzy­ma­ła się przed bal­da­chi­mem, pod któ­rym na wznie­sie­niu stał tron he­ba­no­wy. Fa­ra­on zwol­na ze­szedł zlek­ty­ki, chwi­lę po­pa­trzył na obec­nych, apo­tem, usiadł­szy na tro­nie, utkwił oczy wgzyms sali, na któ­rym była wy­ma­lo­wa­na ró­żo­wa kula znie­bie­ski­mi skrzy­dła­mi izie­lo­ny­mi wę­ża­mi.


  Na pra­wo od fa­ra­ona sta­nął wiel­ki pi­sarz, na lewo sę­dzia zla­ską, obaj wogrom­nych pe­ru­kach.


  Na znak dany przez sę­dzie­go wszy­scy usie­dli albo uklę­kli na pod­ło­dze, zaś pi­sarz ode­zwał się do fa­ra­ona:


  –Pa­nie nasz iwład­co po­tęż­ny! Twój słu­ga Ni­ta­ger, wiel­ki straż­nik gra­ni­cy wschod­niej, przy­je­chał, aby zło­żyć ci hoł­dy, iprzy­wiózł ha­racz od po­bi­tych na­ro­dów: wazę zzie­lo­ne­go ka­mie­nia peł­ną zło­ta, trzy­sta wo­łów, sto koni iwon­ne drze­wo te­szep.


  –Nędz­ny to ha­racz, mój pa­nie – ode­zwał się Ni­ta­ger. – Praw­dzi­we skar­by zna­leź­li­by­śmy do­pie­ro nad Eu­fra­tem, gdzie pysz­nym, choć jesz­cze sła­bym kró­lom bar­dzo po­trze­ba przy­po­mnieć cza­sy Ram­ze­sa Wiel­kie­go.


  –Od­po­wiedz słu­dze memu Ni­ta­ge­ro­wi – rzekł do pi­sa­rza fa­ra­on – że jego sło­wa będą wzię­te pod pil­ną uwa­gę. Ate­raz za­py­taj go: co są­dzi owoj­sko­wych zdol­no­ściach syna mego ina­stęp­cy, zktó­rym wczo­raj miał za­szczyt ze­trzeć się pod Pi-Ba­ilos?


  –Nasz wład­ca, pan dzie­wię­ciu na­ro­dów, za­py­tu­je cię, Ni­ta­ge­rze… – za­czął pi­sarz.


  Wtem, ku naj­więk­sze­mu zgor­sze­niu dwo­ra­ków, wódz prze­rwał szorst­ko.


  –Sam sły­szę, co mówi pan mój… Usta­mi zaś jego, kie­dy zwra­ca się do mnie, mógł­by być tyl­ko na­stęp­ca tro­nu, nie zaś ty, wiel­ki pi­sa­rzu.


  Pi­sarz zprze­ra­że­niem spoj­rzał na śmiał­ka, ale fa­ra­on rzekł:


  –Mówi praw­dę mój wier­ny słu­ga Ni­ta­ger.


  Mi­ni­ster woj­ny ukło­nił się.


  Te­raz sę­dzia ob­wie­ścił wszyst­kim obec­nym: ka­pła­nom, urzęd­ni­kom igwar­dii, że mogą wyjść na dzie­dzi­niec, isam wraz zpi­sa­rzem, skło­niw­szy się tro­no­wi, pierw­si opu­ści­li salę. Zo­stał wniej tyl­ko fa­ra­on, Her­hor idwaj wo­dzo­wie.


  –Na­kłoń uszy swo­je, wład­co, iwy­słu­chaj skar­gi – za­czął Ni­ta­ger.


  –Dziś zrana ka­płan-urzęd­nik, któ­ry ztwe­go roz­ka­zu przy­szedł na­ma­ścić wło­sy moje, po­wie­dział mi, aże­bym idąc do cie­bie, zo­sta­wił san­da­ły wprzy­sion­ku. Tym­cza­sem wia­do­mo jest nie tyl­ko wGór­nym iDol­nym Egip­cie, ale uChe­tów, wLi­bii, Fe­ni­cji iwkra­ju Punt, że dwa­dzie­ścia lat temu da­łeś mi pra­wo sta­wa­nia przed tobą wsan­da­łach.


  –Mó­wisz praw­dę – rzekł fa­ra­on. – Do mego dwo­ru za­kra­dły się róż­ne nie­po­rząd­ki…


  –Tyl­ko roz­każ, kró­lu, amoi we­te­ra­ni za­raz zro­bią ład… – po­chwy­cił Ni­ta­ger.


  Na znak dany przez mi­ni­stra woj­ny wbie­gło kil­ku urzęd­ni­ków; je­den przy­niósł san­da­ły iobuł Ni­ta­ge­ra, inni na­prze­ciw tro­nu usta­wi­li kosz­tow­ne ta­bo­re­ty dla mi­ni­stra iwo­dzów.


  Gdy trzej do­stoj­ni­cy usie­dli, fa­ra­on za­py­tał:


  –Po­wiedz mi, Ni­ta­ge­rze, czy są­dzisz, że mój syn bę­dzie wo­dzem?… Ale mów szcze­rą praw­dę.


  –Na Amo­na zTeb, na sła­wę mo­ich przod­ków, wktó­rych pły­nę­ła krew kró­lew­ska, przy­się­gam, że Ram­zes, twój na­stęp­ca, bę­dzie wiel­kim wo­dzem, je­że­li mu po­zwo­lą bo­go­wie – od­parł Ni­ta­ger. – Mło­dy to jest chło­pak, jesz­cze pa­cho­lę, ajed­nak zwiel­ką umie­jęt­no­ścią ze­brał puł­ki, za­opa­trzył imarsz im uła­twił. Naj­wię­cej zaś po­do­ba mi się, że nie stra­cił gło­wy, kie­dy mu prze­cią­łem dro­gę, lecz po­pro­wa­dził swo­ich do ata­ku. On bę­dzie wo­dzem izwy­cię­ży Asy­ryj­czy­ków, któ­rych dziś trze­ba po­bić, je­że­li na­sze wnu­ki nie mają zo­ba­czyć ich nad Ni­lem.


  –Cóż ty na to, Her­ho­rze? – za­py­tał fa­ra­on.


  –Co się ty­czy Asy­ryj­czy­ków, my­ślę, że do­stoj­ny Ni­ta­ger za wcześ­nie kło­po­cze się nimi. Jesz­cze je­ste­śmy cho­rzy po daw­nych woj­nach imu­si­my pier­wej do­brze się wzmoc­nić, za­nim roz­pocz­nie­my nową – mó­wił mi­ni­ster. – Co się zaś ty­czy na­stęp­cy tro­nu, Ni­ta­ger spra­wie­dli­wie mówi, że mło­dzian ten po­sia­da za­le­ty wo­dza: jest prze­zor­ny jak lis igwał­tow­ny jak lew. Mimo to wczo­raj po­peł­nił dużo błę­dów…


  –Kto znas ich nie po­peł­nia!… – wtrą­cił mil­czą­cy do­tąd Pa­tro­kles.


  –Na­stęp­ca – cią­gnął mi­ni­ster – mą­drze pro­wa­dził głów­ny kor­pus, ale za­nie­dbał swój sztab, przez co ma­sze­ro­wa­li­śmy tak wol­no inie­po­rząd­nie, że Ni­ta­ger mógł za­biec nam dro­gę…


  –Może Ram­zes li­czył na wa­szą do­stoj­ność? – spy­tał Ni­ta­ger.


  –Wrzą­dzie iwoj­nie na ni­ko­go nie li­czy się; oje­den nie­do­pa­trzo­ny ka­myk moż­na się prze­wró­cić – rzekł mi­ni­ster.


  –Gdy­byś wa­sza do­stoj­ność – ode­zwał się Pa­tro­kles – nie ze­pchnął ko­lum­ny zgo­ściń­ca zpo­wo­du tych tam ska­ra­be­uszów…


  –Je­steś wa­sza do­stoj­ność cu­dzo­ziem­cem ipo­ga­ni­nem – od­parł Her­hor – więc tak mó­wisz. My zaś, Egip­cja­nie, ro­zu­mie­my, że gdy lud iżoł­nie­rze prze­sta­ną sza­no­wać ska­ra­be­usza, sy­no­wie ich prze­sta­ną się bać ureu­sa. Zlek­ce­wa­że­nia bo­gów ro­dzi się bunt prze­ciw fa­ra­ono­wi…


  –Aod cze­go to­po­ry? – prze­rwał Ni­ta­ger. – Kto chce za­cho­wać gło­wę na ple­cach, niech słu­cha naj­wyż­sze­go wo­dza.


  –Ja­każ więc jest two­ja osta­tecz­na myśl ona­stęp­cy? – spy­tał fa­ra­on Her­ho­ra.


  –Żywy ob­ra­zie słoń­ca, synu bo­gów – od­parł mi­ni­ster. – Każ Ram­ze­sa na­ma­ścić, daj mu wiel­ki łań­cuch idzie­sięć ta­len­tów, ale wo­dzem kor­pu­su Men­fi jesz­cze go nie mia­nuj. Ksią­żę na ten urząd jest za mło­dy, za go­rą­cy, nie­do­świad­czo­ny. Czy więc mo­że­my uznać go rów­nym Pa­tro­kle­so­wi, któ­ry wdwu­dzie­stu bi­twach zdep­tał Etio­pów iLi­bij­czy­ków? Aczy mo­że­my sta­wiać go obok Ni­ta­ge­ra, któ­re­go samo imię od dwu­dzie­stu lat przy­pra­wia obla­dość na­szych wro­gów ze wscho­du ipół­no­cy?


  Fa­ra­on oparł gło­wę na ręku, po­my­ślał irzekł:


  –Odejdź­cie wspo­ko­ju iła­sce mo­jej. Uczy­nię, jak na­ka­zu­je mą­drość ispra­wie­dli­wość.


  Do­stoj­ni­cy skło­ni­li się głę­bo­ko, aRam­zes XII, nie cze­ka­jąc na świ­tę, prze­szedł do dal­szych kom­nat.


  Kie­dy dwaj wo­dzo­wie zna­leź­li się sami wprzy­sion­ku, Ni­ta­ger ode­zwał się do Pa­tro­kle­sa:


  –Tu wi­dzę, rzą­dzą ka­pła­ni jak usie­bie. Ale jaki to wódz ten Her­hor!… Po­bił nas, nim przy­szli­śmy do sło­wa, inie da kor­pu­su na­stęp­cy…


  –Mnie tak po­chwa­lił, że nie śmia­łem się ode­zwać – od­parł Pa­tro­kles.


  –Zresz­tą on da­le­ko wi­dzi, choć nie wszyst­ko mówi. Za na­stęp­cą wci­snę­li­by się do kor­pu­su roz­ma­ite pa­ni­czy­ki, co to ze śpie­wacz­ka­mi jeż­dżą na woj­nę, ioni za­ję­li­by naj­wyż­sze po­sa­dy. Na­tu­ral­nie sta­rzy ofi­ce­ro­wie za­czę­li­by próż­no­wać zgnie­wu, że ich awans omi­nął; ele­gan­ci mu­sie­li­by próż­no­wać dla za­baw, i– kor­pus po­pę­kał­by, na­wet nie ude­rzyw­szy onie­przy­ja­cie­la. O, Her­hor to mę­drzec!…


  –Bo­daj­by nas nie kosz­to­wa­ła wię­cej jego mą­drość ani­że­li nie­do­świad­cze­nie Ram­ze­sa – szep­nął Grek.


  Przez sze­reg kom­nat peł­nych ko­lumn iozdo­bio­nych ma­lo­wi­dła­mi, gdzie wkaż­dych drzwiach ka­pła­ni ipa­ła­co­wi urzęd­ni­cy skła­da­li mu ni­skie ukło­ny, fa­ra­on prze­szedł do swe­go ga­bi­ne­tu. Była to dwu­pię­tro­wa sala ościa­nach zala­ba­stru, na któ­rych zło­tem ija­skra­wy­mi far­ba­mi od­ma­lo­wa­no naj­zna­ko­mit­sze wy­pad­ki pa­no­wa­nia Ram­ze­sa XII, awięc: hoł­dy skła­da­ne mu przez miesz­kań­ców Me­zo­po­ta­mii, po­sel­stwo od kró­la Buch­te­nu itrium­fal­ną po­dróż boż­ka Chon­su po kra­ju Buch­ten.


  Wsali tej znaj­do­wał się ma­la­chi­to­wy po­są­żek Ho­ru­sa zpta­sią gło­wą, ozdo­bio­ny zło­tem iklej­no­ta­mi, przed nim oł­tarz wfor­mie ścię­tej pi­ra­mi­dy, broń kró­lew­ska, kosz­tow­ne fo­te­le iław­ki tu­dzież sto­li­ki za­peł­nio­ne dro­bia­zga­mi.


  Gdy fa­ra­on uka­zał się, je­den zobec­nych ka­pła­nów spa­lił przed nim ka­dzi­dło, aje­den zurzęd­ni­ków za­mel­do­wał na­stęp­cę tro­nu, któ­ry nie­ba­wem wszedł ini­sko ukło­nił się ojcu. Na wy­ra­zi­stej twa­rzy księ­cia było wi­dać go­rącz­ko­wy nie­po­kój.


  –Cie­szę się, er­pa­tre – rzekł fa­ra­on – że wra­casz zdro­wym zcięż­kiej po­dró­ży.


  –Obyś wa­sza świą­to­bli­wość żył wiecz­nie idzie­ła­mi swo­imi na­peł­nił oba świa­ty – od­parł ksią­żę.


  –Do­pie­ro co – mó­wił fa­ra­on – moi rad­cy wo­jen­ni opo­wia­da­li mi otwo­jej pra­cy iroz­trop­no­ści.


  Twarz na­stęp­cy drża­ła imie­ni­ła się. Wpił wiel­kie oczy wfa­ra­ona isłu­chał.


  –Czy­ny two­je nie zo­sta­ną bez na­gro­dy. Otrzy­masz dzie­sięć ta­len­tów, wiel­ki łań­cuch idwa grec­kie puł­ki, zktó­ry­mi bę­dziesz ro­bił ćwi­cze­nia.


  Ksią­żę osłu­piał, lecz po chwi­li za­py­tał stłu­mio­nym gło­sem:


  –Akor­pus Men­fi?…


  –Za rok po­wtó­rzy­my ma­new­ry, aje­że­li nie po­peł­nisz żad­ne­go błę­du wpro­wa­dze­niu woj­ska, do­sta­niesz kor­pus.


  –Wiem, to zro­bił Her­hor!… – za­wo­łał na­stęp­ca, le­d­wie ha­mu­jąc się zgnie­wu.


  Obej­rzał się wko­ło ido­dał:


  –Ni­g­dy nie mogę być sam ztobą, mój oj­cze… Za­wsze mię­dzy nami znaj­du­ją się obcy lu­dzie.


  Fa­ra­on zlek­ka po­ru­szył brwia­mi ijego świ­ta zni­kła jak gro­ma­da cie­niów.


  –Co masz mi do po­wie­dze­nia?


  –Tyl­ko jed­no, oj­cze… Her­hor jest moim wro­giem… On oskar­żył mnie przed tobą ina­ra­ził na taki wstyd!…


  Mimo po­kor­nej po­sta­wy ksią­żę gryzł war­gi iza­ci­skał pię­ści.


  –Her­hor jest moim wier­nym słu­gą, atwo­im przy­ja­cie­lem. Jego to wy­mo­wa spra­wi­ła, że je­steś na­stęp­cą tro­nu. To ja nie po­wie­rzam kor­pu­su mło­de­mu wo­dzo­wi, któ­ry po­zwo­lił od­ciąć się od swo­jej ar­mii.


  –Po­łą­czy­łem się znią!… – od­parł zgnę­bio­ny na­stęp­ca. – To Her­hor ka­zał okrą­żać dwa żuki…


  –Chcesz więc, aże­by ka­płan wo­bec woj­ska lek­ce­wa­żył re­li­gię?


  –Mój oj­cze – szep­tał Ram­zes drżą­cym gło­sem – aże­by nie ze­psuć po­cho­du żu­kom, znisz­czo­no bu­du­ją­cy się ka­nał iza­bi­to czło­wie­ka.


  –Ten czło­wiek sam pod­niósł rękę na sie­bie.


  –Ale zwiny Her­ho­ra.


  –Wpuł­kach, któ­re tak umie­jęt­nie zgro­ma­dzi­łeś pod Pi-Ba­ilos, trzy­dzie­stu lu­dzi umar­ło ze zmę­cze­nia, akil­ku­set jest cho­rych.


  Ksią­żę spu­ścił gło­wę.


  –Ram­ze­sie – cią­gnął fa­ra­on – przez usta two­je nie prze­ma­wia do­stoj­nik pań­stwa, któ­ry dba oca­łość ka­na­łów iży­cie ro­bot­ni­ków, ale czło­wiek roz­gnie­wa­ny. Gniew zaś nie go­dzi się ze spra­wie­dli­wo­ścią jak ja­strząb zgo­łę­biem.


  –Omój oj­cze! – wy­buch­nął na­stęp­ca – je­że­li gniew mnie uno­si, to dla­te­go że wi­dzę nie­chęć dla mnie Her­ho­ra ika­pła­nów…


  –Prze­cież sam je­steś wnu­kiem ar­cy­ka­pła­na, ka­pła­ni uczy­li cię… Po­zna­łeś wię­cej ich ta­jem­nic ani­że­li któ­ry­kol­wiek inny ksią­żę…


  –Po­zna­łem ich nie­na­sy­co­ną dumę ichęć wła­dzy. Aże ukró­cę to… więc już dziś są mo­imi wro­ga­mi… Her­hor nie chce mi dać na­wet kor­pu­su, gdyż woli rzą­dzić całą ar­mią…


  Wy­rzu­ciw­szy te nie­bacz­ne sło­wa, na­stęp­ca stru­chlał. Ale wład­ca pod­niósł na nie­go ja­sne spoj­rze­nie iod­parł spo­koj­nie:


  –Ar­mią ipań­stwem rzą­dzę ja. Ze mnie pły­ną wszel­kie roz­ka­zy iwy­ro­ki. Na tym świe­cie je­stem wagą Ozi­ri­sa isam ważę spra­wy mo­ich sług: na­stęp­cy imi­ni­stra czy ludu. Nie­roz­trop­nym był­by ten, kto by są­dził, że nie są mi zna­ne wszyst­kie gwich­ty.


  –Jed­nak gdy­byś, oj­cze, pa­trzył na bieg ma­new­rów wła­sny­mi ocza­mi…


  –Może zo­ba­czył­bym wo­dza – prze­rwał fa­ra­on – któ­ry wsta­now­czej chwi­li rzu­ca woj­sko iuga­nia się po krza­kach za izra­el­ską dziew­czy­ną. Ale ja ota­kich bła­host­kach nie chcę wie­dzieć.


  Ksią­żę upadł do nóg ojcu, szep­cząc:


  –Tut­mo­zis po­wie­dział ci otym, pa­nie?


  –Tut­mo­zis jest dzie­cia­kiem jak ity. On już robi dłu­gi, jako szef szta­bu wkor­pu­sie Men­fi, imy­śli wswym ser­cu, że oko fa­ra­ona nie do­się­gnie jego spraw wpu­sty­ni…


  Przypisy


  [1] Ga­da­ni­na chło­pa au­ten­tycz­na (przyp. aut.).


  [2] Au­ten­tycz­ne (przyp. aut).


  Spis treści


  Stro­na ty­tu­ło­wa


  Stro­na re­dak­cyj­na


  Tom I


  Wstęp


  Roz­dział pierw­szy


  Roz­dział dru­gi


  Roz­dział trze­ci


  Roz­dział czwar­ty


  Roz­dział pią­ty


  Roz­dział szó­sty


  Przy­pi­sy
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